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„Mala wioska Sumówka w po- 
wiecie rypińskim, województwa 
parszawskiego, stała się weza- 
widownią wstrząsającego 
dramatu miłosnego, którego 
sprawcą był zawiedziony w 
swych uczuciach kochanek. 
agedia ta' zakończyła się 
| miercią czterech osób, zamor- 
|lowanych przez zrozpaczone- 
fo amanta, On sam popełnił sa- 
nobójstwo. 

| 40-letni mieszkaniec Sumów- 
| | fludwik Kin zapałał przed 


| 4 

E Moriifor Polski” 
irądzenia Prezydenta Rze- 
solitej » nadaniu krzyża 
erskiego orderu. Odrodzenia 
Wki 50 weteranom i 3 wets- 
[ikom 1963 r, oraz o nadant 
1 tego Krz ża Zasługi jednej 


i | eferance z Krakowa. 
* 1-2 wi SM o 


opiekun ks. Michała Radziwiłła 


|. mianowany przez 
oczy przy Sądzie 
fodzkim w Ostrewie na wnio- 
k rodziny książąt Radziwił+ 
iw mianował dla ks. Michała 
ldziwiłła z: Antonina tymcza- 
Jiwego opiekuna w osobie właś 
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, | toczącym się procesie 
 głosków Stronnictwa Ludowe 
JR Fórzy. organizowali strajk 

dny w powiecie bocheńskim, 
mawal jako świadek Fran- 
isek Książek, prezes Stron- 
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Piotrków — Tomaszów — Radomsko, poniedziałek, dnia 24 stycznia 1938 A 


ZET WEZM! "TERZ: 


niedawnym czasem gorącym a- 
fektem do  21-letniej sąsiadki, 
Wandy Helf.. | 


Ciągłe asystowanie ukocha- | 


nej zakończyło się oświadczy- 
nami, które dziewczyna przyję- 
fa! W częstych rozmowach za- 
kochani poruszali sprawę mia- 
jącego wkrótce nastąpić mał- 
zeństwa. . ; Wi 
INTERWENCJA RODZINY 
Rodzina Helfówny, zwłasz- 
czą matka i siostra, zaczęły 
Wandzie perswadować, iż zaślu 
bienie 40-letnięego, niezbyt za- 
możnego Kiińa nie będzie dla 
j dobrym „interesem. 
= „Na 00'6i to? Nie lepiej, 
żebyś wyszał za mąż, - zk kogoś 
młodszego? — mówiły. ` 
' dak się okazało, myślały one | 
o młodym wypisy zamożnym 
i przystojnym góspodarzu. 
dająca. Aia pod dużym 
wpływem rodziny dziewczyna 


sąd w Ostrowie 

Boeninga z  Połażejewic, pow. 

Środa. 
Równocześnie Sąd wyzna- 

czył termin na dzień 24 bm. w 

celu wręczenia opiekunowi de- 

kretu i odebrania od niego przy 


Jiciela ziemskiego, Kazimierza |rzeczenia. 


„| Prezes- ludowiec aresztowany 


podczas procesu o strajk rolny 


nictwa Ludowego na powiat bo 
cheński. 

Ponieważ zeznania jego były 
sprzecznę z zeznaniami, złożo- 
nymi przez niego w śledztwie, 
prokurator zarządził -areszto- 


'wanie Książka, 


zaczęła pomału 
wom. 


TRAGICZNE SPOTKANIE 

Zrozpaczony oziębłością dzie 
wczyny Kiin nie mógł począt- 
kowo zrozumieć co wpłynęło 
na zmianę uczuć jego narze- 


Po pewnym 
się jednak wszystkięgo. Nie tra- 


'cąc jeszcze nadziei postanowił 


rozmówić się z nią ostatecznie 
i za wszelką cenę nakłonić ją 
do zawarcia ślubu, . - 
"Gdy Helfówna udała się do 
mieszkającej w pobliskiej wios- 
ce krzy;cowej, aby odebrać za- 
mówióną Suknię, Kün poszedł 
za nią 1 zączekał następnie na 
powracającą w. odległości kifo- 
metr4 od Sumówki, 

Po załatwienia sprawunku 
Heltówna natknęła się na Kü- 
Przez pewien czas narzeczeni 


szłi razem. Jaka była treść o- 


statniej między nimi 
— nie wiadomo. 

Zdenerwowany widocznie zim 
nym zachowaniem się dziew- 
czyny, zawiedziony w swych go- 
rących uczuciach adorator do- 
był rewolweru.i celnym strzałem 
w serce położył trupem swą u- 
kochaną, 

Dokonawszy zabójstwa Kün 
przeniósł zwłoki Helfówny w 
bok od drogi i rozpoczął zrywa- 
nie gałęzi ze świerków, chcąc 
przygotować jej śmiertelne po- 
stanie, } À 

KRWAWA MASAKRA 

Po ułożeniu. na nim zwłok 
zbrodniarz zatknął u nóg leżą- 
cej ołiary prowizoryczny krzyż 
i spokojnym krokiem skierował 
się do wsi. 

 Wszedłszy do mieszkania Hel 
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= | Młodzież polska oddała w 

ię hołd powstańcom 1863 r. 

W wielkie; sali Resursy Oby 

ate kiej w Warszawie w dłu 
lm redzie zasiędli weterani i 
m fanki, Przed  czcigodnymi 
[Amiszkami ustawiła się młó- 
Mż męska i żeńska szkół war 
wskich, szkół Rodziny Woj: 
owej, harcerze i orlęta t. j., 
śmłodsi członkowie Związku 
Meleckieso, tworząc zamknię 
worobok. wa 
fo chóralnym  odśpiewaniu 
mw narodowego wystąpiła 
_— MB weteranami uczennica 
Mazjiym Halina Kubińska, 
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żyła w imieniu młodzieży żeń- 
skiej szkół warszawskich głę- 
boki hołd weteranom. 

W imieniu młodzieży męskiej 
przemówił Andrzej Marszewski, 
uczeń gimnazjum, Przemówie- 
nia pokolenia, idącego, w życie, 
wywarły na wetęranach wiel- 
kie wrażenie. 

Młodzież zapewniała czoigod 
nych  jubilatów, iż czyń pow- 
stańców 1863 r. jest widomym 
znakiem pracy, poświęcenia i 
całkowitego oddania się służbie | 
dla O;czyzny. | 

Obecna młodzież polska, któ: 


bohałerom Powstania Styczniowego 


so|która w. pięknych słowach zło- ra żyje w: szczególnych warun- 


kach, bo w wolnej i niepodleg- 
łej Polsce, jako najwyższy swój 
„bowiązek uważa pracę dla 
Polski, dla Jej potęgi i chwały. 

Następnie poszczególne szko 
ły wręczyły weteranom i wẹ- 
terankom moc kwiatów oraz 


pięknych upominków własnej 
roboty. Każdy wetęran otrzy- 


mał stos kwiatów i upominków. 
Na zakończenie. przemówił 
weteran Mamert Wandali, dzię 
kując młodzieży, rodzicom i or 
damizajorom za urządzene tej 
manifestacji miłości i hołdu 
młodzieży dla powstańców 


czasie dowiedział | 


Gena 10 groszy. Rok XXIV 


nicowy dodatek sportowy 


mordował 4 osoby, po czym popełnił samobójstwo — Straszna zemsta 
` odpalonego konkurenta — Spod łóżka wyciągał ofiary i zabijał je 


ulegać namo- | fów Kün poprosił matkę zamor- |nie, trzymając w ręku dymiący 


dowanej przez siebie narzeczo- | jeszcze rewolwer, 


nej o chwilę rozmowy. 

Gdy znależli się oni sami w 
izbie 
na miejscu, ` 

Na odgłos strzału. przybiegli 
drugiego pokoju 22-letnia Tere 
sa, 15-letnia Anna i 14-letni 
Antoni, dzieci Helfowej. 

Korzystając z przerażenia. ich 
Kün dopadł do drzwi i zaryglo- 
wał je, odcinając przybyłym 
jedyną drogę ucieczki, po czym 
spokojnie zaczął zmieniać wy- 
strzelony magazynek w rewol- 
werze. 

Przerażone rodzeństwo ukry- 
ło się pod łóżkami. 1100 

Kün, naładowawszy broń za- 
czął wyciągać po kolei swoje ©- 
fiary z ukrycia i z zimną krwią 
strzelać do nich, jak do celu. 

Pierwsza padła śmiertelnie 
ranna Teresa, której kulą strza 
skała kręgosłup, po niej zaś An- 
na z przestrzeloną szyją. 

Najmłodszy z rodzeństwa, An 
toni, usiłował ratować się u- 
cieczką i dobiegł do drzwi, 
gdzie jednak dosięgła go kula 
szaleńca, 


Ostatkiem sił chłopiec wyr*. 


wał drzwi i wybiegł na podwó- 
rze, krzykiem wzywając pomo- 


cy. A ; 

Z pobliskich domów wybie- 
gło na alarm kilkanaście osób, 
które pospieszyły na miejsce 
krwawej tragedii. 


Kün wyszedł na ich  spotka- 


WYMIERZYŁ SOBIE 
SPRAWIEDLIWOŚĆ 


zbrodńiarz zastrzelił ją| Stanąwszy przed chatą z 


bójca opuścił broń. 

— Nie mam do was żalu. Ich 
zabiłem, bo zabrali mi Wandę 
— oświadczył, 

Po wypowiedzeniu tych słów 
morderca podniósł błyskawicze 
nym ruchem rewolwer i przy- 
łożywszy go do skroni, wypalił, 

Śmierć nastąpiła prawie na 
tychmiast. 

GDZIE JEST POSTRZELONY 
X ANTONI? 

Na miejsce krwawej - zbrodni 
przybyła zawiadomiona policja 
i lekarz. Ranną Annę przewie+ 
ziono do szpitala. Stan jej jest 
poważny, lekarze jednak mają 


nadzieję utrzymania ją przy 
życiu. i 
-Ugodzony kulą zbrodniarza 


Antoni zaginął gdzieś bez śla- 
du. Istnieje prawdopodobień- 
stwo, iż oszalały ze strachu i 
bólu chłopiec uciekł na oślep w 
lasy, gdzie jak przypuszczają 
zmarł wskutek upływu krwi. 

Wstrząsający ten dramat wy- 
wołał zrozumiałe wrażenie 
wśród mieszkańców wsi i oko- 
licznych osad. m 

Na terenie straszliwej zbrod- 
ni gromadzą się tłumy wieśnia+ 
ków, komentując niesamowity 
czyn zakochanego samobójcy. 

Energiczne dochodzenie w. 
| toku. 
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Ataki bombowców powstańczych 


udaremnione przez wojsia czerwone 


BARCELONA. Ministerstwo 
Obrony Narodowej komuniku- 
ie, że lotnictwo wojsk gen. Fran 
co dokonało nalotu na Prat de 
Lobregat i na schronisko wo- 
kolicy Barcelony. i 

Obrona, przeciwlotnicza. unie 
możliwiła. samolotom zbombar- 
dowanie miasta, przy czym sa- 
moloty te zmuszone były do 


s) Partyzanci ch 


zrzucenia całego ładunku do 
ida Ofiar w ludziach nie by 
0. 

Niezależnie. od tego o 4.45 
rano 5 samfolotów powstańczych 
bombardowało Walencję, . Oka 
ło 11-tej samoloty 'zbombardo* , 
wały Gerinę. 

Liczba zabitych wynosi 20 0- 
sób. Jest wielu rannych, 


ińscy rozbici 


Starcie zamieniło się w prawdziwą bitwę 


LONDYN. Reuter donosi z 


|Szanghaju, że partyzanci chiń- 
| scy w liczbie kilku tysięcy, któ- 


rzy niepokoili Japończyków na 
półwyspie Putung, zostali roz- 
proszeni. 

Oczyszczenie terenu z party- 
zantów przybrało charakter 
prawdziwej bitwy w pobliżu m. 
Nanwei (30 km na połudn'owy* 
wschód od Szanghaju), kfóre 
Japończycy zdobyli po zwałcze 


faln; l Types Słowackiego Nr.6— poleca b 
dl d Mleka i LORO W IE CIASTKA GAJEWSKIEGO z Warszawy, 


niu silnego oporu. 

Część partyzantów _ wycofa- 
ła się do obszarów, położonych 
na zachód od Szanghaju. 

Natarcie Chińczyków na. m. 
Wuhu zostało zlikwidowane na 
skutek zwycięstwa  Japończy= 
ków nad wojskami chińskimi. 
Przeciwnatarcie japońskie by- 

„ło popierane ogniem japońskich 
ei-rętów wojennych rzeki Yang 
i tsë, 


Ci PAY) 


będzie 


MOSKWA. Nowy naczelnik 
wydziału politycznego czerwo- 
nej armit Mechlis wygłosił na 
zebraniu partyjnym  moskiew- 
skiego okręgu wojskowego re- 
ferat poświęcony wprowadze- 
niu w życie postanowień stycz- 
nioweśo  plenum centralnego 
komi:e'u partii komunistyczne; 
w związku z masowymi ruga- 


mi, 

Mechlis oświadczył, że wro- 
gowie ludu, działający w woj: 
skowych wydziałach politycz- 
nych masowo zaliczali do rezer 
wy lub zwalniali z szeregów do- 
wódców wojskowych z parti 
bez żadnych poważniejszych po 
wodów, tak że decyzje te trze- 
ha było kasować. 

W niektórych wypadkach 75 
procent wydalonych z partii 
przyjęto z powrotem. Wydalo* 
no z pariii wojskowych na pod- 
stawie łałrzywego oskarżenia 
np. o przywłaszczenie 20 m. su- 
kna, lub za to, że ojczym żony 
wojskowego był niegdyć „ku- 
łakiem' albo za to, że wojsko- 
wy sprzedał starą karoserię ga- 
mochodu pewnemu dyrektoro- 
wi, który następnie okazał się 
„wrogiem ludu", 


Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 


Tymoteusza, mę- 
czennika, 
isę Chwa» 


thógå. 
Słońca wsch. 7.30, 
zach. 16.7: © 
Księżyca wschód 
m! 1.31, zach, 1033. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1507 Koronacja Zygmunta I Starego 
1588 Zwycięstwo Zamoyskiego 
Byczyną. P 
1706 Potyczka ze Szwedami pod 
- Grodnem. 
- 1793 Ostatnie oblężenie Torunia przez 
Prusak 


ir Ów. 
1919 Wojska nasza zajęły Włodzi- 
m'erz Wot. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Tak to bywa na tym świecie, 
Każdy o swej biedzie piecie. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Powierzchnia kuli ziemskiej wynosi 
510.156.300 kilom. kw. 


Mechlis oświadczył, że „ale 
cja tępienia „wrogów ludu" bg- 
dzie doprówadzona do końca, 
zaś uchwały styczniowego ple- 
num c. k. stanowią dla komu- 
nistów niewzruszone prawo i 
nie mogą być przedmiotem kry- 
tyki, która może doprowadzić 
do tego, że członiowie partii 
mimo woli okażą Się w obozie 
„wrogów ludu", 


W konkluzji Mechlis wezwał 
do „demaskówania nowej od- 


agi 1h 


larynarz-Z 


miany „wrogów ludu' — „ko- 
munistów karierowiczów . 
Na pedkreślenie zasługuje ró 
wnież fakt zaatakowania przez 
Mechlisa sekretarza partii ob- 
wodu kuibyszewskiego (samar- 
skiego) Postyszewa, który w 
Kijcwie, jak oświadczył mów- 
ca, „nie mógł ostrzec otacza- 
jących go wrogów, a w Kujby- 
szewie zaliczał do wrogów, uçz- 
EEEE EENE pr í 
BA pamiętaj, iż poówedzenie 


Idąc 
n w lańcu zapewnia 


ra 


ERTS N ai agd ye ln 


'=r 


abójcą swego Ko 


| Wesoły 


armii, Mechlisa 


ciwych ludzi i pod pozorem 
walki z wtogami rozwiązał .po- 
kaźną liczbę rejonowych ko- 
mitetów partyjnych". 


Należy zaznaczyć, że Fssty- 
szew był checny na sesji Naj- 
wyższej Rady Z.S.R.R. Osta- 
inio rozeszły się o jego losie 
różne pogłoski, których nie mo- 
żna sprawdzić. 


DIN 


nicza- WRZE Ko 
rodch od 


Ej płynny, | 
4 woduy Ś 
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skazany na piętnaście lat więzienia 


Przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni odbył się proces o zabój 
stwo, dokonane na marynarzu 
łotewskim Berendsonie przez 
jego kolegę marynarza Siiga. 

Ciekawa ta sprawa, gdzie os- 
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PONIEDZIAŁEK, 24 STYCZNIA 

6.15 „Kiedy ranne'. 6.20 Gimnasty* 
ka, 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik pò- 
ranaig, 7.15 Muzyka, 8.00 Audycja dla 
szkół, 11.15 Audycja dla szkół, 11.40 
Od warsztatu do warsztatu. 11.57 
Sygnał czasu. 15.30 Wiadomości go” 
spódarcze. 15.45 „Z pieśnią po kraju”. 
16.15 Potskie utwory. 16.50 Pogadan- 
ka aktualna. 17.06 Największa tama 
na Świecie — odczyt. 17.13 Koncert 
solistów, 17.50 Dziesięciolecie Aero" 
kluby Krakowskiego — pogadarka. 
18.00 Wiadomości eportowe, 18.10 
Uczmy się połekóch t*ńców. 18,30 
Program ma iutro, 18.35 Audycja dla 
wsi, 19.00 Audvcia Junackich Huf- 
ców Pracy. 19.30 Dyskutumy, 19.50 
Pogadnnka skiwalna. 20.00 Na swo'cką 
nutę 20,45 Dziennik wieczorny, 20.355 
Pogadanka aktualna. 2100 Muzyka 
trpeczna. 21.40 Nowości Iferackie, 
22,00 Koncert symfoniczny, 22.50 
Ostatnie wedomości, 

WARSZAWA I 

13.00 Koncort rozrywitawy, 14.00 
Parę irformaicyj. 1405 Program na 
jutró. 14.10 Muzyka kameralna, 15,00 
„Praga —- dzieln'cą przemrstową wiel 
kiej Warszawy", 1510 Wizdemości 
soorłowe. 15.15 Zespół Pawła Rynasa. 
18.00 Koncert sol stów. 18.50 Muzyka 
lekka, 1955 Życie ku'łura'ne stolicy, 
22.00 Rsportaż, 22.15 Muzyka tanecz- 


i na. 


Przy swędzeniu ciała, liszejach i WYRZUTECH SKÓRRYCH 
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stosuje się 


AIN-AGE" 


kosmetyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci 
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Wes saałej wośkcazacdzZiC o. 


Nietaktowny policiani 


czyli: „Balączki kolejowe" 


(A. w Na szynach przed sa- 
piącą lokomotywą stał pan Aga 
pit Czernina i załatwiał w spo- 
koju ducha naturalną potrzebę. 
Naraz usłyszał za sobą niezna- 
jomy głos: 

— Panie szanowny... 

— Nie zawracaj mnie pan ie- 
ra kontrafałdy! — burknął pan 
Agapit. — Kto to widział, żeby 
w takiem momencie człowieko- 
wi przeszkadzać? O wiele masz 
pan do mnie interes, to zaczekaj 
pan! 

— Ale. 

— Pogadaj pan do Iwana! — 
zdenerwował się pan Agapit 
Bo ja to nie myślę teraz obec- 
nie bajcować! Co najwyżej 
brzydkie słowo pana powiem. 
` — Ale przecie... 

-— Przecie nie przecie, idź 
pan na zbite morde! Co mnie 
się lak czepiasz, jak rzep: psie- 

otona? 

Pan Agapit odwrócił się roz- 


| 


oblicze posterunkowego. 
EA 


gniewany, ale ochłódł natých- 
miast, bowiem ujrzał wasatè 


$ 

Życie nie jest romansem, nie 
więc dziwnego, że pan Agapit 
za wyżej opisany postępek zna- 
lazł się przed sadem. 

— Obywatel jestem przykład 
ny — bronił się na rozprawie — 

o państwowej przepisowości 
detalicznie stę stosujący. 

I o wiele mnie pan władza w 
podobnem stanie przed lokomo 
tywą zahaczył, to przez mojej 
winy było, na co mam dowody. 

No bo co miałem robić na 
stacji, będąc kolejowem pasaże 
rem? Przecie używalność obika 
cji w czasie postoju zabronięta. 
A po drugie specjalnie staną- 


łem przed lokomotywą, żeby | 


| 


mnie pociąg temczasowo nie 
uciekł, prosze sądu wysokiego. 


rowadzona z calą bezwzględnością — Sensacyjny | | 
referat naczelnika politycznego czerwonej 
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Reklama. 


Natura obdarzyła pana Ara 


j tola Biustka niezwykle bujną 
iczwpryną. I oto kiedy pan Big 
stek został bezrobotnym i an 
rękami, ani głową nie mógł zą 
robić już ani grosza, bujne owłą 
sienie przy$żzło mu z pomocą, 1 


Pewnego razu, kiedy -szadi 
jlicą bez kapelusza, zbliżył się 
do niego jakiś jegomość | 
świadczył: 1 

-— Ma pan piękne wios 
zięki nim może pan jeszóz 
dziś ztrobić 50 złotych. || 

— W jaki sposób? — zain 
teresował się pan Biustek, — 

— Jestem fotografem. Słołę 
śraluję pańską wspaniałą czy 
prynę, a potem każę ogolić pa 
nu głowę aż do skóry i zrobiny 


karżenie opierało się przeważ- | tłumaczki, które pomagały przy drugie zdjęcie, Fotografie teg 


nie na poszlakach, zgromadzi- 
ła na sali liczną publiczność, cić 
kawą wyroku. 


Marynarz Siig, który jest oby 
watelem łotewskim, był oskar- 
żony o to, że listopadzie 1936 
roku w jednym z wagonów ko- 
lejowych, stejących ma boczni- 
cy w Gdyni zamordował prze 
uduszenie krawatem maryna- 
rza Berendsona, po czym obra- 
bował go z ubrania i posiada- 
nej gotówki i zbiegł na teren 
gdański, gdzie dopiero po roku 
przeszło na skutek listów goń- 
czych został schwytany i osa- 
dzony w więzieniu w Wejhero- 
wie, 


Nie małą trudnością podczas 
rozprawy sądowej była niezna- 
jomość przez oskarżonego żad- 
nego innego języka plotz ma- 
cierzystego — łotewskiego, Na 
sali sądowej obecne były dwie 
za ta że Zarićsł do piwnicy 

BERLIN. W Duisburgu wyda 
rzył się niedawno charaktery- 
styczny wypadek. Pracownik 
pewnej instytucji został usunię” 
ty za to, że zniósł do piwnicy 
z węślem portret byłego cesa- 
rza Wilhelma II-go, zdobiący 
ścianę gabinetu dyrektorskiego. 

W związku z tym wypad- 


zeznaniach 
niach kożapleta sądzącego. 

W wyniku kilkugodzinnej ro- 
|zprawy, Sąd stwierdził, że wina 
oskarżonego jest całkowicie u- 
dowodniona i skazał go na 15 
lat więzienia. 

Oskarżony Siig przez cały 

czas nie przyznawał się do 
winy, twierdząc że zbrodnia 
została dokonana przez jakie- 
goś tajemniczego marynarza 
Finna ze szramą na policzku, 
który udusił Berendsona, jemu 
zaś — (Siigowi) kazał pod gro- 
zą noża włożyć na siebie ubra 
nie zabitego i jechać do Gdan- 
ska, skąd pod utratą życia nie 
wolno mu się było wydalać, 

Naiwna ta bajeczka, nie po- 
parta żadnymi konkretnymi do 
wodami, nie znalazła, rzecz o- 
czywista wiary u Sądu. Obroń- 
ca z urzędu, zapowiedział ape- 
lację, — 


usuniety z pracy 

noiret b. cesarza Wilhelm: 
kiem „National Ztg” oburza się 
na ludzi, którzy teraz jeszcze 
ozdabiają swe biuro portretem 
eks-cesarza, którego zasługi hi- 
storyczne są mocno kwesiiono- 
wane i który nie cieszy się po- 
ważaniem obecnego pokolenia 


„z wyjątkiem garstki nieulecza! 
nych”, 


| 


Dalsze ofiary terroru w Sowietach 


MOSKWA, — Prasa sowiec 
ka dopiero teraz ujawnia, że w 
obwodzie donieckim dn. 28 li- 
stopada u. r. skazano na śmierć 
6 oskarżonych o należenie do 
„kontrrewolucyjnej trockistow- 
sko - bucharinowskiej organi a 
cji dywersyjno - nacjonalistycz- 
nej, uprawiającej szkodnictwo 
w urzędzie rolnym". 

Jednemu ze skazanych karę 
śmierci zamieniono na 15 lat 
więzienia, W stosunku do poza 
stałych wyrok wykonano, 


W Woroneżu rozstrzelano 6 
osób oskarżonych o „szkodnic- 
tlko w rolnictwie", 


W Ipatowie (Kaukaz północ- 
ny) sąd skazał na śmierć 6 funk 
cjohariuszów domeny państwo- 
wej z dyrektorem na czele, o- 
skarżonych o należenie do 
„kontrrewolucyjnej organizacii 
prawicowo + trockistowskiej' i 
o „szkodnictwo w rolnictwie": 


W rezultacie ich działalności 
w „sowchozie' zginąć miało 
13 tysięcy owiec, zaś straty ma 
terialne sięgać mają 4 milion. ru 
bli, Na sądzie ustalono m. in., że 
zarząd „sowchozu ' wybudował 
owczarnię w miejscu zatapia- 
nym przez wylewy wiosenne. 


| 


Sad sharm! pana Agapita na Owczarnia była w dodatku zbu 


4 dni aresztu. 


dowana w kształcie litery „u”, 


tak że stała się pułapką, Ubieg 
łej wiosny w ciągu jednego dnia 
utonęło 800 owiec. 


CEJ DO: 
ODCZI. 


ZIMNA: NIEPOGODY f} 


| 


; pana Biustka. 


A biladi z wściekłości. Przed W 


| ZECIWRE 
IDO KĄPIELI JOSMOGEN: 
KOJA TE 


BOLE. 


W jutzejiszym numerze delszy dag ankie 


„c0 bym siohil, 


odsądnego i pyta- mi potrzebne dla reklamy pe 


nej firmy... Dostanie pam zał 


50 złotych. f 
Pan Biustek zgodził się bi 
wahania. 50 złotych, to duża g 
tówka, a włosy odrosną. —_ 
Fotograf wezwał do siedź 
fryzjera, który uczesał iyl 
zował pana Biustka do piem 
szego zdjęcia, następnie 2% 
mu włosy aż do sikóry. Zrobięg 
drugie zdjęcie i pan Anati 
gotówką w kieszeni powędrów 
do domu. 4 
Minęło kilka tygodni. Wi 
pana Anatola nie odrastałyj 
dziennie rano pan Anatol pi 
glądał się w lustrze, ale whi 
ani śladu. j 
— Za mocno mnie wyśślil 
jęczał pan Anatol, patrzą 
swą łysą jak kolano głowę, 
Zrozpaczony udał się pol 
tunek do składu aptecznegą, 
— Mam doskonałą maść 
porost włosów. Po użyciu kl 
flakonów włosy panu adrosm 
zapewnił go właściciel. | 
Pasi Biustek kazał sobie. 
akować aż pięć flakonów f 
powrocie domu rozpóń 
kurację. 
Wytrwale i regularnie sa 
wał głowę po kilka razy dä 
nie, Mijały tygodnie, wszys 
flakony się opróżniły, a wła 
ani śladu. + 
Oburzony pan Biustek zań 
żył właściciela składu apii 
nego ò oszustwo. ] 
— Ta maść jest nic nie W 
ta — zeznawał przed sądem 
smarowałem głowę dwa mi 
ce, AR jeden włosek ch nie 
rósł, len pan to oSI 
— Wysoki sądzie! ka brt 
ne Samaai Toi 
jafi wypadek, ja u 
dA dodeocalk; Niech 
sąd spojrzy na te fotografiei 
nego z moich klienfów. | 
Oskarżony wyciągnął dwiii 
tografie i położył je na stoli 
dziowskim. 
— Faktycznie — mrulingii 
dzia obejrzawszy fotograafi 
Działanie nadzwyczajne... 


pan spojrzy — zwrócił sięł 


r 
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Pan Biustek spojrzał... ff 
leżały jego własne dwie i 
śrafie. Na fotografii z ogoi 
głową widniał napis „Tak W 
glądałem przed użyciem M 
ści”, a na fotografii z jego @ 
pryną, wspaniałą, zmarnowi 
czupryną widniał napis; „JE 
wyglądam po użyciu maści” 
Napoleon Sada 


PRETEC YE -~ =r 


gdybym został ministren 


y 
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Fistrzz stwz narciar:kie 
okregu pocha:e 
T ZAKOPANE. W sobotę w Za 
kopanem w ramach narciarskich 
mistrzostw okręgu podhalańskie 
go odbyły się 3 biegi dla mło- 
dzików na dystansie 4 klm, dla 
jmorów na dystansie 8 kim i 
dla seniorów na 16 kim. 

Big śniegowe na trasie 


dobre, 

Wyniki biegu 16 klm do bie- 
otwartego i złożonego (star- 
wto 67 zawodników, ukoń- 


l 
| 


(grupie młodzików na dy- 
lansie 4 kim startowało 34, 
bieg ukończyło 29 zawodników: 
4] Majer. Andrzej (Sokół) 
a. 2). Wawrylko Stan. (SN 
TT 2111. 3) Gibała Czesław 
JISNPTT) 21.45. 

TAU : - 

Moth nada! mistrzem 
Świata 

BERLIN. W berlińskim pała- | 
sportowym odbył się wczo- | 
ieczorem mecz bokserski | 
dzy europejskim mistrzem | 
Wagi półciężkiej Gusta- 
Rothżm (Belgia) i Niem- 
pem Besselmannem 

Zwyciężył zdecydowanie na 
pusty Rith, zachowując tytuł 
ra świata i Europy. 


NASZE DZIECI 
— Co wy tam robicie, dzieci? 
— Bawimy się w ojca i ma- 


ZA gdzie się podział Janek? 
— Siedzi w szafie i czeka aż 


ian przyniesie! 


m 


y 


A 


|| 
| | i " 
do czasu Świat orto- 


f 

| 

m let zlarmowany wiadomościami 
Psa naszych asów do szere- 


hape tie głośno było z Martyną, po 
tym iepokojono "się wieścią o -po 
lu amatorów przez Jędrzejow- 


Ma przyszła następnie słynna wy- 
«ła z jej Bokne vik 

x 4 Górą, 
rzeczy na lamy pism dosła- 


{ 

k dlę nezwiska bokscrów. Pierwsze 

ainsal padło pod gdresem Polusa, 
A {dj ma lym odcinku nastąpiło uspo- 
denie, ukcznły się nazwiska Chmie- 

twsiego 4 Rothoica Jeśli chodzi 
ykz! mówi się już o terminie, 

niach, o pensji, o przyszłym ma- 


PE od o JRotholcn sn bar- 
LĄ ina razie mają charakter 
kr owzć do *—-*h gar- 


nin? Nie ulega wątpliwości, że e- 
Madig porzucenie szeregów zma- 

ów przez Chmielewskiego nie jest 
Jimńiej fantazją. Łodzianin przy- 
Minie ię do pertrakte--* mówi no- 
MME o chęci zdobycia środków do 
inie Tym nie mniej między wiler- 
ml mo 


p 
i 
À 


przóczyłrć, że kwestia 
1 do „Ziemi Obiecznej”, St. 
mcznych nie jest jeszcze zde- 
é ustalona i że pertraktacje 


h obrze orientuje się w stosun- 
| trykeńsicich, wie, że manżże- 
ae, naczej mówiąc łowcy" nowych 
Marzy" czy „świeżego towzru* maig 
M wych usługach falangi smec'sl- 
zenów, zndan'em których jast 
„dobrego towrru”. Po- 


| dzo temu rynek bolssore'd 
Mods a Traez fo s”mo i każy stają 
Wymerśliwie chedo, 

fok na cobe Chmielnrweiinto 


ża wlaśnie „twarz” łodzia- 


ńskiece | 


diki krok w życiu 
Henryka 


fów zawodowców. I tak w pewnym | J 


wania ostatnio mio dzji rezulta- |" 


AB EB 


É! 


na łyżwiarskich mistrzostwach Europy w Os 


, OSLO. W sobotę rozpoczęły ciepłą temperaturę (plus 2 stop! 500 mir czas 45,7 sek., a na zajęli kolejno Haraldsen (Norè 
się w Oslo w obecności króla | nie). 
norweskiego, rządu, przedstawi | ś 
cieli dyplomacji i wielu wybit- (reg doskonałych wyników, bijąc formę i wielką ambicję. Wynik 43,9, Staksrud (Norwegia) 44, 
nych osobistości łyżwiarskie mi wiele rekordów krajowych. 


strzostwa Europy 
szybkiej. 


w 


jeździe 
Obecny był również 


przedstawiciel poselstwa R. P. 


w Oslo; p. Szydłowski. 


Pogoda dopisała, lód był jed 


nak za miękki 


ze wzślędu na 


TEZIE", 


Na zawodach osiągnięto sze: | 


Program pierwszego dnia ©- 
bejmował dwa biegi na 500 mtr 
i 3000 mtr. Jedyny nasz repre- | miejsce, 
zentant na tych zawodach Kal- | fyżwiarzom 
karczyk, pobił w obu konkuren- ułamki sekundy. 
cjach rekord polski osiągając na 


PENEIRA ETEY 


z bokserami reprezontadi Niemiec 
Rozegrany w sobotę późnym 
wieczorem w Helsingforsie mię- 
dzypańsiwowy mecz bokserski 
Niemcy — Finlandia zakończył 


się wynikiem 
tym 8:8, 


nierozstrzygnię- 


W poszczególnych wagach 


wyniki były następujące: 


W muszej Lehtinen (Finlan- 
dia) wygrał z Brussem przez 
dyskwalifikację tego ostatniego 


za trzykrotne ostrzeżenie. 

W koguciej Huuskonen (F) 
wypunttował Wilkego. 

W piórkowej Siponen (F) wy 
grał na punkty z Voe!kcrem. 

W lekkiej — Novola (F) uległ 
Heessemu. 

W półciężkiej Murach 


(Niemcy) 
nad Rossim. 


W średniej — Campe (N) nie 


spodziewanie przegrał z Suho- 


(F) 
W ciężkiej — Runge (N) zno 


rundzie 


nenem, 
W półciężkiej — Purhe 
przegrał z Voglem. 


kaulował w 


trzeciej 
Folmberga. 


Jak wskazuje wynik Finlan- 
dia wyraźnie przeważała w wa 
gach lżejszych, a po pierwszych 
!rzech walkach prowadziła na- 


wet 6:0. 


Mecz wywołał znączne zain- 
(eresowanie i zgromadził prze- 


szło 7 tys. widzów. 


Dwie sensacie 


w zawodach nardarskich o mistrz. Śląska 


KATOWICE. W sobotę roz-|ry po 2-letniej przerwie, spowo 
poczęły się w Szczyrku mistrzo , dowanej złamaniem nogi, wrócił 
stwa narciarskie okręgu śląskie, do czynnego życia sportowefo. 


go biegiem na 18 klm. oraz dla 


Niespodzianką innego rodza- 


juniorów na 12 kim, Na starcie ju jest dalekie miejsce mistrza 


stanęło 76 zawodników. Warun 
ki mimo stosunkowo dużej ilo- 
ści śnieżu ciężkie. 

W konkurencji seniorów na 
18 klm. sensacją jest start i do- 
bre miejsce b. reprezentanta 
Polski, Jana Legierskiego, któ- 


-= =” 
Chmielewskiego 
nina jakoś dziwnie. odpowiada mana- 
żerom i pragnęliby fo dyckoniować 
jego bezspornie wielkie umiejętności. 
aldim kosztem to się odbędzie, oczy- 
wiście nie wchodzi w rachubę, 

W tej chwili Chmielzwski ma kon- 
tuzjowaną rękę i musi przejść odpo- 
wiednią kurację, by być „fit”. Już ná- 
wet kwestia startu w meczu z Niem- 
cami zdaje się bvć Leie Ay” 
Przypuśćmy jedno, że Chmi ski 
rozegra walkę z Niemcem BaumóaT- 
tenem., Ciekawi jesteśmy czy olśnio- 
ny monażer równie gorąco będzie po- 
pieral wyjazd Chmielewskiego, jesli 
łodzianin przegra? 

Czy i wtedy Chmielewski wyjedzie? 
Nie wydaje się nam, by umowę już 
zawario, Przecież gdyby tak było 
Chmictewski byłby już.. zawodow- 
com. Ale żarty na kok. My wierzymy, 
że Ctmielewski walkę swą wygra, 
wtedy? Zdaniem wtajemniczonych ło 
dzianin pożegna kraj i zrobi skok po- 
za ocean po podsuwane tak umiejęt- 
nie przez mtnażcra dolary, 

Mamy wiele sympatii dla dzielne- 
go boksera, bohaterskiego zawodnika 
z Ollmpizdy berlińskiej, mistrza Eu- 
ropy i praynęlibyśmy, aby gromo- 
władnymi pięściemi zdobywał sławę 
dla bratr E pieniądze dla siebie. Nim 
fednzk Chm'elewsti zdobędzie się na 
bndź co badź ryzykowny krok w ży- 
cin, wario hyłoby, aby dobrze się za- 
stanowił, dobrze obmyślił projert, 
nim wraszcje podpisze cyrofrał, Bo 
sdy roz podpisze, sprzedą się na 
dłogie Infa, A z krat zawodowców 
nie ma już powrotu na łono ameto- 
w 

fremy również wierzyć, 22 Chmie 
Sf póz faln na spforowzć piękny 
mi obiensóleemi I z właściyrymt sokiz 
ri Tetik RODI 


Shaby ey 54 ptt prog 


tmpt 


stkie za i przeciw Ewetn Y 


pojedynku z= mansżerumi, : 
é 
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Polski w maratonie, Czepczora, 


który uplasował się dopiero ną 
8-ym miejscu. Czepczor, który 
odbywa obecnie służbę wojsko- 
wą, stanął do walki bez trenin- 
gu. 


Pierwsze miejsce zajął Hara- 


tyk (WKS Bielsko) 1:09:45, 2) | ża 
i (2:4, 1:0, 2:0). 


Legierski (SKN) 1:11:36, 3) Bu 
ry Antoni (SKN) 1:11:58. Za- 
wodnik ten startował po raz 
pierwszy w śrupie seniorów. 
W grupie juniorów na 12 kim 
pierwsze miejsce zajął Marek 
(Wisła) w czasie 1:00:54 przed 
Cymbalą (Szczyrk) i Burym II. 
OPEK ES 1. A O TZECEK ZZ WT IO EARLS 


HUMOR 
PRZYJACIÓŁKA 


— Nie zna mnie jeszcze, a 
już chce się ze mną ożenić. 


— Przyjmij go zanim cię po- ki w postaci porażek Australij- | 


zna! 


sa NAJ RAKI 


TJ 


GK 


dniu mistrzostw  łyżwiarskich 
Polski w jeździe figurowej pań, 
panów i parami odbyła się jaz- 
da szkolna, do której stanęły 4 
salistki, 4 solistów i 

Wśród pamów na czoło wysu 
nęli się bracia Paweł i Artur 
Bresłauerowie ze Śląska. Dzieli 
ich w chwili obecnej różnica jed 
nego pimktu. Dalsze miejsca 
zajmują Kosiorek Henryk 


z Bielska. Różnica pomiędzy 
pierwszymi zawodnikami i ostat 


nimi wynosi około 30 punktów. 


Z nań na czoło wysuwą Się 
Scholbertówna, a za nia kl 
ZEBRY aiot Gi: 

Meu Się miejno  /iajówna, 


+ 


Czorówna i Macurzanka (wszy 


nite 


Powinnismy wygrać mecz 


odniósł zwycięstwo 


az startu młodzi 


A przyczyna małego udziału łyżwiarzy w zawodach o mis'rz. Polski 


ZAKOPANE. W pierwszym  stkie ze Śląskiego Towarzystwa | rowej odbyła się t zw. jazda 


,szeństwo walczą rodzeństwo Ka 


dwie Pary. | 
(Chachlewska — kpt. Theuer. 


łyżwiarzy w zawodach o mistrzo | 
4 
Warszawy i Heinrich Wilhelm ' 


3000 mir doskonały czas 5 min. wegia) 43,5, Johansen (Norwe- 
| Polak wykazał bardzo dobrą gia) 43,8, Wallace (Ameryka) 
|na 3000 mtr należy uważać ża Baduleć (Austria) 44 — rekord 
¡duży sukces, Kalbarczyk bo- | Austrii, i 

wiem zajął w tym biegu 8-me! Kalbarczyk był 19-ty w cza+ 
uledając najlepszym sie 45,7: (rekord Polski). 

świata jedynie o| 3.090 mir — 1) Sfiepl (Au 
siria) 4:53,6 (rekord Austrii), 

Warto również podkreślić że|2) Mathisen (Norwegia) 4:55,8, 
Polak pobił zeszłorocznego mi-|3) Ballangrud (Norwegia) — 
strza świata Staksruda i szereg  4:56,3, 4) Enśnestangen (Nor- 
pretendentów do tego tytułu, weżia) 4:57,8, 5) Wasenius (Fin 
jak np. Haralsena i innych. Jandia, zśłosił się w ostatniej 

Na 500 mtr Kalbarczyk skla- chwili do mistrzostw) 4:58,9, 6) 
syfikował się na 19-tym miej- |Freisinger (Ameryka 4:59,6, 7) 
scu, Jak wiadomo, nasz zawod- | Berzins (Łotwa) 4:59,8, 8) Kal- 
nik jest specjalistą od długich barczyk 5.00 (rekord Polski). = 
dystansów, a ulubioną jego kon | Polak był przedmiotem gorą” 
kurencją jest właściwie dystans cych owacyj ze strony norwes* 
10 klm, nie wchodzący w pro- kiej publiczności, która zśroma- 
śram mistrzostw Europy. dziła się na torze w liczbie prze 

Wyniki mistrzostw przedsta- | szło 10.000 osób. 
wiają się następująco: 

500 mir — 1) Engnestangen 
(Norwegia) 42,4 (rekord norwe 
ski), 2)-Freisinger (Ameryka) i 
Krog (Norwesia) w identycz- 
nym czasie 43,3, dalsze miejsca 


Menażerowie „lubią komplikacje” 
Przykad: zwyciestwo B addzcxa nad Farren 


W sobotę nad ranem wedłuś |cydowanie na punkty, po 10 
czasu środkowo - europejskiego | rundowej walce. 
rozegrany został na słynnym| W szóstej rundzie Anglik był 
stadionie Madison Square Gz -| bliski nokautu, Uratował go je” 
den w Nowym Yorku mecz bok | dynie gong. 
serski pomiędzy b. mistrzem 
świata Amerykaninem Brad- 
|dockiem a mistrzem W. Bryta- 
nii Tommy Farrem. . 

Wbrew wszelkim (przewidy- 
waniom Braddock wygrał zde- 


Kanadyjska diużyna miedziaków 


walczy o tytu! hokejcwego mistrza Świa'a 


Kanadyjska drużyna hokejo-|na kanadyjska, która ma wal- 
wa Sudbury Wolves rozegrała |czyć o tyluł mistrza świata w 
w sobotę mecz w St. Moritz, bi- |Pradze czeskiej, składa się z 
j reprezentację miasta 5:1|samytch juniorów. Najstarsi gra- 
cze w tej drużynie liczą 18 lat. 
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Zwycięstwo Braddocka wy- 
wołało nowe komplikacje w mi 
strzostwach świata wagi cięż- 
kiej, przeltreślając różne plany 
menażerów, 


Warto podkreślić, że druży- 


Porażki (rawfo:da i Henkla 
na mistrzostwach tenisowych Arstii . 
ADELAIDE. W sobotę rozpo kla z nieznanymi tenisistami lo- 
częły się w miejscowości Ade+ kalnymi. 
laide międzynarodowe mistrzo-| Henkel został wyeliminowa- 
stwa Australii, A pear Hollanda 6:1, 6:4, 3:6, 


Pierwszy dzień przyniósł od| Crawford przegráł z Schwar- 
razu dwie wielkie niespodzian- | tzem 5:7, 7:5, 2:6, 6:8. 
W innych spotkaniach zwy- 
czyka Crawforda i Niemca Hen cięstwo odnieśli faworyci 


eży szkolnej 


a 
bd 
E 
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Łyżwiarskiego). 
W jeździe parami o pierw- 


dowolna. 


Zawody rozpoczęte zostały 
przemówieniem sędziego Kowal 
skiego, po czym po odegraniu 
hymnu narodowego odbyła się 
defilada zawodników, którą po- 
prowadził wiceprezes Polskiego 
Związku Łyżwiarskiego p. Mar 
tens, jako najstarszy zawodnik 
| polski. | 

Dla urozmaicenia prośramu 
odbyły się poza konkursem po- 
kazy łyżwiarskie wiedeńr"iej 


lusowie ze Śląskiego Tow. Łyż-| 
wiarskiego i warszawska para 


Zwycięstwo Kalusów zdaje się 
nie ulegać wątpliwości. 
Nieliczny stosunkowo udział , 


stwo Polski tłumaczyć należy 
przede wszystkim zakazem star 
tu na zawodach młodzieży szkol 
nej, wśród której znajduje się 


obecnie najlepszy materiał, sta. | drużyny En$elmanna, w skład 
nowigcy przyszłość i nadzieję | której weszli: znaltow''a prra 
polskieśo sportu łyżwiarskiego. | łyżwiorka Weśner i Sok, 


W sobotę w druńim dniu mi- doli Truda Schweickert i Hen 
strzostw Polski w jeździe figu- | happel. 


ISTR 


Sawicki przybył do gospody pani Skomorowskiej i opo- 
wiedział Jadzi o swej przygodzie z policją. Jadzia zrozu- 
miała od razu, że w ślad za Sawickim przybyli szpicle Iwa- 
nowa í postanowiła natychmiast opuścić gospodę: gdy wyszli 
na ulicę, spostrzegła się, iż na gęstym śniegu zostają ślady 
po ich stopach. Cóż uczynić, by zatrzeć te ślady? 

Jadzia przypomniała sobie pewien pomysł. 

Był to co prawda dziwaczny plan, ale w.wię- 
zieniu opowiadała jej jakaś złodziejka w jaki sposób 
zdołała oszukać policję, która szukała jej na śnież- 
nych drogach. 

początku rozgarnęła śnieg w jednym miejscu, 
potem poczęła łazić na czworakach... 

Jadzia pamięta dokładnie to opowiadanie, 

Wszyscy w celi śmieli się do rozpuku z tej hi- 
storii. 

— Wie pan, panie Stanisławie — odezwała się 
szeptem — Będziemy zmuszeni teraz kroczyć na 
czworakach... 

Sawicki, zmieszany wydarzeniami tego wieczo- 
ru, nie rozumiał słów Jadzi. 

— Jak to, na czworakach? W jaki to sposób? 
I na co to? 

— A po to, by zatrzeć po sobie ślady... 

= Jakie ślady? 

— No, na śniegu pozostanie po nas ślad, policja 
może nas ścigać i w taki sposób zdoła przekonać się, 
gdzie my jesteśmy... 

— Właśnie, myślałem o tym, że mogą po śla- 
dach na śniegu trafić do nas, ale cóż nam przyjdzie 
ë tego, że będziemy łazić na czworakach? 

Będziemy łazić tylko na czubkach palców, spra- 
wi to wrażenie, że w tym miejscu zaginął ślad ludz- 
ki, a tu błąkały się jakieś psy albo też wilki... 

Sawicki nie mógł stłumić śmiechu. 

— Cha, cha, cha! Ma pani rację! Chociaż jest 
pani ode mnie młodsza o piętnaście lat, to jednak 
ma pani znacznie więcej doświadczenia życiowego 
w wielu sprawach... Jak widać ? prowadziłem 
życie. zbyt spokojne w czterech murach mego domu, 
nie moglem zobaczyć tylu ciekawych rzeczy, co pa- 
ni. Zazdroszczę pani, droga Jadziu. 

Ujął jej dłoń i mocno uścisnął: 

=— No, zostawmy panie, te czułości na inną oka- 
zję — odrzekła Jadzia — Ale mamy jedną trudność 
do pokonania. Co uczynimy z tą walizą? 

Sawicki chwilę namyślał się, po czym odparł: 

— Mam pasek, trzeba będzie walizkę przerzu- 
cić przez plecy... ' 

Po chwili zwisała waliza na plecach Sawickiego. 

Dopiero wówczas zaczęli łazić na czworakach 
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po białym, głębokim śniegu. ś 

Za chwilę znaleźli się w lesie. Tu odpoczęli 
chwilę, łażenie na czworakach nie należy do łat- 
wych rzeczy, po czym znów odgarnęli trochę śnie- 
gu i znów pośpieszyli dalej... 

Dopiero w głębi lasu wstali znowu i oddychając 
głęboko ze zmęczenia, zaczęli kroczyć po śniegu. 

Wokoło panowała majestatyczna cisza. 

— Policja nie wpadnie tu na nasz ślad — wåy- 
chała Jadzia z trudem w siebie powietrze. 

"Sawicki począł mówić szeptem: 

— Mój Boże, do czego może miłość doprowa- 
dzić człowieka! 

i Jadzia spojrzała na niego zaniepokojona i zapy* 
tała: 

— A w związku z czym pan o tym mówi? 

— No, proszę pani, ja fabrykant, nigdy nie mia- 
łem do czynienia z policją, znalazłem się w takiej 
sytuacji, że muszę uciekać jak przestępca, czołgać 
się po śniegu na czworakach... Powiada pani, na 
czworakach, dobrze, godziłem się... Gdyby pani mi 
powiedziała: strzelaj, zabij generał - gubernatora, 
nie wahałbym się, uczyniłbym to, nie dlatego, bym 
uważał, że należy go zabić, ale tylko dlatego, że pa- 
ni tak mi kazała... Dotychczas dnia nie opuszczałem 
we fabryce, pilnowałem swoich interesów, byłem 
nader surowym szefem dla moich*podwładnych, a 
teraz, zupelnie się zmieniło.. A teraz sprawia mi 
największą radość, że mogę przebywać z panią, że 
mogę pani dopomóc... Tylko o jedno, panią proszę, 
o jedno: niech mnie pani nie rzuca, niech mnie pani 
apaza, Bez pani dłużej żyć nie mogę, nie po- 
trafię.... | 

Jadzia była zakłopotana, myśli jej były zaprząt- 
nięte zupełnie innymi sprawami, mogła tylko wydo- 
być ze siebie: 

+ — Nie, nie opuszczę pana... 
— Poadę z panią do Krakowa... 
— Dobrze, KM 
. — Nie odstąpię od pani na krok — drżącym 
"głosem mówił Sawicki. a 
` = No, dobrze, dobrze, tylko niech się-pan teraz 
uspokoi — próbowała przemawiać doń tonem mat- 
ki, mówiącej do swego syna. 

Dłuższy czas szli obok siebie, nie wymawiając 
ani słowa. l 

— Czy zna pan te strony? 

— Nie, nie znam. 

— Idziemy już chvba z pół godziny, a las się nie 
kończy... 

PZ PAT PLO OPEC TORZE PPR ATE NT E 

Zanim Piotr zdołał zorien- 

tować się w sytuacji Hatter się 


knęfi na większy kamień, lub 
jakiś wybój. 
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-— Tu las ciągnie wciąż bez końca, ten las W | 
podobno bardzo wielki, Gdy latem bawiłem w Ce 
lestynowie, nieraz spacerowałem tutaj, ale nigdy nie 
O do ię lasu... | 

agle stanęli, jak wryci A 

Po lesie zniósł się przeraźliwy gwizdek, Pa 
tem znów zaległa cisza i znów rozległ się przecią: 
sły, ostry gwizd. 

Sawicki drżał cały, 
kojna. „AB 

— Któż to może być? — zapytał Sawicki, 1 
Policja? Ai 
— Nie! — odrzekła Jadzia. — Sądzę, że to nig 
jest policja, to są chyka bandyci... | 

— Jakto, bandyci? A janie mam przy sobi 
wcale broni!... drżał nadal Sawicki. | 

— Lepiej spotkać się teraz oko w oko z bandy 
tą, aniżeli z carskim policjantem — odrzekła Ja 
dzia. — Bandyci zażądają ode mnie pieniędzy, a 
im nie dam, to mi nic i tak nie zrobią, „ale jeśli 
złapie w swe ręce policja, pożegnam się ze znac 
droższą rzeczą, to jest z moim życiem... ad 

— A być może, to po prostu jacyś żebracy alii 
włóczęgi — pocieszał się Sawicki. — W każdy 
bądź razie lepiej będzie, jak staniemy tu przy drzę 
wie. 


ale Jadzia pozostała spo 


Gwizdki rozlegały się raz po raz, zbliżając 
coraz bardziej, Jadzia i Sawicki ukryli się za jaki 
drzewem i zaczęli przysłuchiwać się: na  śŚnież 
droćze ukazały się dwie postacie w kurtkach futt 
nych i wysokich, futrzanych czapkach. l 

- Co pewien czas jeden z nich wydawał dł 
gwizdek, 

Jadzia usłyszała rozmowę: 

— Ten nie odzywa się, psiakrew! — powiedzą 
jeden z nich, — Umówił się ze mną tutaj, a teg 
szukaj g0.., | 
To zróbmy to wszystko bez niego — odpi 
drugi, — Widać, przestraszył się., Masz ze sobą j 
pór 

— Mam topór i dwa wytrychy.. Sądzę, że 
tej starej wiedźmy możemy obłowić się, Podoby 
że ta Skomorowska ma przeszło dziesięć tysięj 
rubli... | 

— Ty, bracie, masz bujną wyobraźnię... A fi 
ciu tysięcy rubli to może nie przyjmiesz? Nie 
starczy ci, co? 

Znów rozległ się długi, przeciągły gwizd a wd 
powiedzi tylko las rozległ się echem... 

Chodź Tadku, weźmiemy się do roboty, | 
stara chyba już śpi. 4 

— Ale ty chyba pójdziesz z toporem, bo mi 
ręka... drży... A ją trzeba uderzyć prosto w głow 
tak, żeby od razu połóżyć...' 4 

— Ach, ty toliórzu zapowietrzony... A pień 
dze, to będziesz zgarniał, tylko ja mam tę c aj 
robotę zrobić ?.,, j 

- -Jadzia nie usłyszała dalszej rozmowy, bo ok 
waj odeszli szybko, 8 
Stała ukryta za drzewem, drżąc cała z obum 


nia, Krew zamarła w jej żyłach! 


| (Dalszy cląg jutro), | 


Piotr prowadzi zólte auto... 


Piotr powoli wypił szklankę 
ginu i z namaszczeniem palił pa 
pierosa jak to zwykle czynił 
przed jazdą. W knajpie znajdo- 
wał się tylko karczmarz. Przez 
otwarie drzwi widziało się wy- 
łącznie i jedynie wieże wierini- 
cz jak gdyby cały Texas skła- 
dał się z wież wiertniczych i 
natty. 

— Jeszcze szklankę? — za- 
pytał karczmarz. 

Piotr skinął głową. 

— Będzie to twoja dwudzie- 
sta piąta jazda, — rzekł karcz- 
marz podając gin. 

— Liczyłeś? 

— Tak, a Jency odbył tylko 
5 jazd, Clark 11, ty zaś masz 
za sobą dwadzieścia cztery, 

— Ale będzie to moja ostat- 
nia. Za tydzień odchodzi mój 
statek i na zawsze opuszczę 
ten przeklęty kraj — odsunął 
szklankę i wskazując na gaze- 
tę, zapytał karczmarza co sły- 
chać nowego.. 

— Nic szczególnego, tylko 
Joe Hatter znów ograbił bank 
i znikł, Wyznaczono za niego 
5000 dolarów naśrody. Ma już 
na swoim sumieniu 6 osób, a 
policia nie może go ująć... 

Piotr przerwał mu w po- 
łowie zdania, podniósł się, zł- 
płacił i opuścił kna'pę, kierując 
się w strone garażu, Otworzył 
drzwi. wszedł do hali i jak zwy 
le odczuł nrzemożny strach, 
Rece mu drzeły, 


(puścił motor i wyjechał. 


oddech s*rf| 


zrosił zimny pot. Nikt nie mógl 
przewidzieć czy wróci żyw z te; 
ostatniej jazdy. A on nie chciał 
wyskoczyć w powietrze, prag- 
nął wrócić do ojczyzny. koń 
cu opanował to chwilowe uczu- 
cie słabości, wmawiaiąc w sie- 
bie, że przecież dobrowolnie 
podiął się tej pracy, aby otrzy- 
mać wysokie premie i oszczę” 
dzić nieco grosza... 

Podszedł do samochodu, któ 
ry ostrzegawczo był pomalo- 
wany na żółto, zajął miejsce 
przy kierownicy, ostrożnie za- 
Wy: 
prowadził wóz na szosę i jechał 
z szybkością 40 kilometrów na 
godzinę, Droga była zła, Piotr 
musiał uważać, aby omijać wy- 
boje. Wszystkie wozy jadące 
naprzeciw nieco zatrzymywały 
się, automobiliści wyskakiwali 
zaś z wozów, kryli się w pole 
i wracali dopiero gdy Piotr zni 
kał im z oczu, — Nagle na dro- 
dze stanął jakiś człowiek, któ- 
ry nie uciekł, gdy Piotr zatrzy- 
mał się. 

— (Co za żółtodziób — po- 
myślał z ironią Piotr i wyjrzał 
przez okienko. 

Mężczyzna zbliżył się do wo 
zu i pokazując na rozbity mo- 
tocykl leżący w rowie, popro- 
sił Piotra, aby wziął go z sobą 
do miasta, 

— Pona'rz, popatrz, kto chce 
da miasta? 

MY-t fnew tafe AGU HWaptas = 


się szybki i oderwany, a czoło ' rzekł zimno przestępca. 
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dział już przy nim. Rozkazał mu 
ruszyć w drogę i zatrzymać się 
dopiero tuż przed miastem. 
Piotr ostrożnie zapuścił motor. 
Zmusił się do spokoju, chociaż 
wiedział, że zbliża się jego ko- 
miec. Joe Hatter, okrutna be- 
stia, poszukiwana przez policję 
wszystkich stanów, wpakuje mu 
kulę w łeb, gdy tuż przed mia- 
stem zatrzyma wóz, Hatter mu- 
siał bowiem zdawać sobie spra 
wę, że gdy zostawi Piotra przy 
życiu, to zaalarmuje on mia- 
steczko. Na to nie mógł Hatter 
zgodzić się, więc zastrzeli go, 
a dopóki ustalą kto go zabił, 
przestępca będzie już daleko. 
rzypuszczenie to Piotr 
wypowiedział na głos i bandy- 
ta przyznał mu rację, każąc 
szybciej jechać... Nagle przed 
nimi wyłonił się wóz. Samochód 
zatrzymał się, a automobilista 
wyskoczył z niego i jak szalo- 
ny zbiegł z szosy. TR 
Co to ma oznaczać. — 
zapytał Hatter. | 
— Pytasz mnie o to, więc ci 
odpowiem. Automobilista boi 
się mnie. Nie znasz tych okolic 
1 do tego jesteś żółtodziobem. 
O tym przekonałem się, gdy; za 
trzymałeś mój wóz. Wożę tran- 
sport ritrogliceryny. Wożę 24 
baryłki, a w-każdej z nich jest 
no człery litry nitrogliceryny. 
O tym wiedział ten automobili- 
sta, ponieważ każdy tutaj zna 
moje żółte auto i uciekł mi z 
drogi. Normalnie jadę z szybko 
ścią 40 Ir*'ome'rów, a teraz ro- 
bie 60. Prawdonodohnie zaraz 


preetrazzmy wonrin, Wy 


— 


starczy tylko abyśmy się mat-i napięcie wyczerpało go całko- je mi kiedyś życie., 


— Co za głupie kawały? My be A 
ślisz że się przestraszę? Fg P PEEL e 
— Wszystkiego się spodzie- b- T= pg 
wałem, ale nigdy nie pomyśla- | |@e SS S- Ji 
łem, że z takim płaszkiem jak ró 6 TA JP. 74 j 


ty pojadę do nieba. Jak powie- 
działem rozwożę nitroślicerynę. 
Za jej pomocą wydobywamy 
nafię, Ludzie przypuszczeją, że 
wystarczy wyborować w ziemi 
otwór, a już tryska nafta. Nie 
jest to takie proste. Często na- 
przykład się zdarza, że świder 
przełamie się i wówczas nafta 
już nie wytryśnie, Usuwamy 
więc przeszkodę za pomocą te- 
go materiału wybuchowego. 

— Zatrzymaj wóz, — krzyk- 
nął blady z przerażenia Hatter, 
kierując lufę rewolweru na Pio- 
tra. 

— Już robimy 70 kilometrów 
na. godzinę, — rzekł Piotr na- 
ciskając pedał, — zaraz znaj- 
dziemy się w niebie, Policja 
będzie się niezmiernie dziwiła, 
że znikłeś z powierzchni ziemi, 
a możesz mi wierzyć, że zaraz 
nie pozostanie po tobie nawet 
guzik, R 

— Zatrzymaj natychmiast 
wóz — rzekł Hatter, przykła- 
dając. Piotrowi rewolwer do 
skroni. 

-—— Jeśli strzelisz, nastąpi w 
wozie wstrząs, a to już całkowi- 
cie wystarczy. Nie pozostanie 
po tobie ani jeden włos, możesz 
mi wierzyć... 

Hatter opuścił rewolwer i za 
czał błagać Piotra, aby jechał 
wolniej, 

Piotr zwolnił temno; missta 
mit nrzod oczyma. zb=' wiaolt-ie 
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BÓLE GŁOWY ZEB 


"SĄ, TYLKO JEDNE 
r St dit mok OGUTK 2, 
PŁOzrA: » MIGREWO"NERYCYM* NĄ reż + w TAMTYM 


wicie. Ujrzał niezliczoną fi 
świateł na drodze, były to 
flektory nadjeżdżających £ 
Piotr przeraźliwie krzyknął, 
wał sobie bowiem sprawę 
nie potrafi ich wyminąć 18 
dzie do zderzenia, co oznad 
ło śmierć. I również przem 
ny Hatter zaczął przeraźliń 
krzyczeć, : ` 
agle wizja znikła. Były, 
tylko światła pobliskicgo - a 
sta. Piotr uśmiechnął się po 
dliwie i zajechał na podwó 
komisariatu policji. 
Wyciągnął z wozu drżąd | 
Hattera przekazał go dwumi 
licjantom, a następnie w ki 
kich słowach opowiedział Kl 
sarzowi o przebiegu wypadkó 
Komisarz, oświadczył mu] 
otrzyma wysoką nagrodę i 


d 


raził mu swe uznanie. 4 
— Wiele komicznych rzed 
dzieje się na tym świecie —| 
parł z uśmiechem Piotr — 
razy na minute prze” tinal 
mój zawód, ale r*ódy nie. 
rzyłem, że ni'rasliceryną 
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Członkowi 


ea z; 
e Rządu Na 
ć | ARR LZY 

Że wszystkich polskich zry 
wów do walki o Wolność i Nie 
podległość, najbardziej bohate: 
ską i najbardziej ofiarną, choć 
i najbardziej tragiczną, była e- 
popea Powstania Styczniowe- 
go, której wybuchu 75-tą rocz- 
nicę święciliśmy w dniu dzi- 
siejszym, 

Przed Powstaniem Stycznio- 
wym panowała na ziemiach pol 
skich pod względem politycz- 
nym martwa cisza. Nawet bu- 
rza rewolucyjna 1848 r, „wios- 
ny ludów", która tryumfalnie 
przeszła przez całą prawie Eu- 
ropę, na ziemiach polskich sto- 
sitnkowo tylko słabym odbiła 
się echem. 


Kilka tysięcy ludzi, którzy 
chwycili za broń w Poznań“ 
skiem, mimo chlubnej i zasz- 
czytnej dla siebie bitwy pod 
 Mirosławiem, zostało łatwo roz 
 brojonych przez Prusaków. 
Poryw demonstracyjny ludnoś- 
ci Lwowa i Krakowa skończył 
się zbombardowaniem tych 
miast przez garnizony austriac- 


tpm" z Yo 


 Szeł Rządu Narodowego — Ro- 
- muald Traugutt, 


kie. A zabór rosyjski pod żelaz 
ną ręką Mikołaja I i Paskiewi- 
cza nawet wtedy nie drgnął. 
] przeto gdy przyszła wojna 
konika (1853 — 1855 r.) Pol 
ska była zupełnie nieprzygoto- 
wana do wykorzystania sytua- 
cj. Trzeba jednak podkreślić, 
że klęski, poniesione przez ar- 
mię rosyjską na Półwyspie 
X skim od zjednoczonych 
sił francuskich, angielskich i 
piemonckich, były rewelacją za 
równo dla Rosji samej jak dla 
Europy. 


Od czasów bowiem wojen na 
poleońskich carat otoczony był 
nimbem niezwalczonej potęgi 
militarnej. . Wierzył w to carat 

_ sam, wierzył świat cały. Dopie- 
ro upadek Scbastopola, zagro- 
_ dzenie Rosji drogi do Konstan- 
tynopola i zniszczenie jej potę- 
gi morskiej przekonało, że po- 
tega ta na kruchych spoczywa 
podstawach. ` ) 

Car Mikołaj I nie przeżył tej 
klęski, ale syn i zastępca jego 
Aleksander II postanowił utrzy 
mać kurs ojca, Delegacii pol- 
skiej, która go witała w Łazien 


SPADA | : 


Jeziorański, Rafał Krajewski. 


kach w Warszawie, oświadczył |veries! (precz z marzeniami!). | 
krótko i dobitnie: point de re-; 


Juk żyją 0S 
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Sprawy Idzikowskiego i Michalskiego 


bedą oddzielnie sądzone 


Do Sądu Okręgowego w War 
szawie wpłynął sprzeciw w gło 
śnej sprawie b. posła Idzikow 
skiego i b. dyr. departamentu 
w Ministerstwie Skarbu, Pawła 
Michalskiego. 


Sprzeciw wnieśli obrońcy Mi 
chalskieśgo adw. Hecht i prof, 
Pragier, dowodząc, że sprawę 


„Dwaj 


HELSINKI. Koło karelskiej 
miejscowości Raasuli dwaj żoł- 
nierze fińskiej straży granicz- 
nej zostali postrzeleni z rewol- 


werów przez dwóch żołnierzy 
sowieckich. 
Żołnierze łinladzcy znajdo- 


|wali się na terytorium fińskim. 


Michalskiego niesłusznie połą- 
czono ze sprawą  Idzikowskie* 
go, jakkolwiek nie mają one 
żadnego punktu stycznego. 

Sprzeciw ten sąd rozstrzy$g- 
nie w najbliższym czasie i jest 
rzeczą ciekawą, czy dojdzie do 
podziału olbrzymiego materia- 
łu, zawartego w wielu tomach 
akt śledztwa. 


strażnicy fińscy ranieni 


przez żołnierzy sowieckich 


Stan jednego z nich jest bardze 
ciężki. Na miejsce zajścia uda- 
ła się finlandzka komisja sled- 
cza. 


Popieraj Biały Krzyż 


Otoczeni troskliwą opieką społeczeństwa z dumą i radością patrzą 


oni na mocarstwowy rozw 

Z wielkiej, rozrzuconej po]w której urządzane są uroczy- 

całym kraju, rodziny uczestni- | stości i zebrania, jak np. wspól- 
ków Powstania Styczniowego, | na wigilia, święcone itp. 


52 tylko pozostało jeszcze przy 
życiu. 
pomny ich zasług, 
oficerski 


wem noszenia specjalnego mun 


wą. 


zapewniając 
nad głową i utrzymanie, 


W obrębie stolicy żyje ich za |ny dokument: 
ledwie dziesięciu. Część z nich | stańczy partii Taczanowskiego. 
zamieszkuje prywatnie na mie- | Ściany zawieszone I 
ście, reszta znalazła ostoję w ji zdjęciami z wszystkich uroczy 
Schronisku na Pradze, gdzie|stości narodowych, w których 
otoczono ich troskliwą opieka, | staruszkowie 
staruszkom dach | wiek udział. 


Życie towarzyskie wetera- 


Rząd Rzeczypospolitej |nów koncentruje się jednakże 
nadał im | nie tutaj, lecz w „Domu Żołnie- 
wszystkim honorowy. stopień | rza”, gdzie co tydzień, we wtor 
(zaczynając najmniej | ki, urządzane są ogólne zebra- 
od podporucznika) wraz z pra- | nia. i 


Na pierwszym piętrze gma- 


duru, oraz wyznaczył bohate- | chu wielka sala, Świetlica We- 
rom miesięczną pensję honoro- | terańska. 


W oszklonej szafce, 
na honorowym miejscu, bezcen- 
Sztandar pow- 


portretami 


brali kiedykol- 


Parę lat temu ruch i życie 


" W chwili obecnej znajduje się |wrzało we wtorki na tej sali. 
tam tylko dwoje mieszkańców: | Licznie przybywający weterani 
| |86-letnia weteranka Maria Fa-|z rozczuleniem wspominali daw 
j |bianowska i 90-letni Mikołaj |ne czasy -walk z Moskalem, 


Cegłowski. Reszta. lokatorów |przeglądali gazety i pisma ilu- 
dawno już spoczywa w mogi- |strowane, zasiadali do szachów 
łach na kwaterze powstańczej, ji kart, Przy stole, na którym 


mieszczącej się w obrębie 
Cmentarza Wojskowego. 


zastawiano podwieczorek, gro- 
madziło się ich co tydzień po 


Lokal, który zajmują wetera- | kilkunastu i więcej. 


ni, na Pradze przy ulicy Flo- 


riańskiej 2, oddzielony jest zu- |zjawia się wraz z swymi 'opie- 
pełnie od innych pomieszczeń. | kunkami, aby w gronie człon- 
Małe, |ków Towarzystwa Przyjaciół 
starannie utrzymane pokoiki. | Weteranów posiedzieć trochę 
Obok każdego łóżka głośniki | ; pogwarzyć. 


Wchodzimy do środka. 


radiowe, przy których starusz- 


xowie spędzają. większą część | szenie Wzajemnej Pomocy U- 


Inia. 


Weteran Cegłowski nie pa-|ku rozwija żywą działalność. 
nięta nic już ze-swych prze-|Głównym jego zadaniem jest 
tyć w szeregach powstańczych. |udzielenie członkom zapomógś 
odmawiane |i opieka nad nimi, ) 
diegdyś na polach bitew, są je- |prezesem jego jest 92-letni we- 
šo jedynym, zachowanym jesz- |teran Wiktor Malewski, 


3łowa modlitwy, 


2ze wspomnieniem. 
Prócz ' pokoi 


F 
y 
© 


paan i 


mieszkalnych | tst prezesa Malewskiego o je- 
znajduje się w Schronisku sala, | go przeżyciach w szeregach vo- 


Obecnie kilku z nich tylko 


Powołane do życia Stowarzy- 


czestnikom Powstania 1863 ro- 


Obecnym 


Chcąc usłyszeć cośkolwiek z 


X WE. 
Piw! s 


s 
KES 


O2-letri weteran Wiktor Malewski, prezes Stowarzyszenia 
Wzajemnej Pomocy Uczestnikom Powstania 1863 r. 


M z NN m LoL own 


Ry 


= 


Sędziwi Uczestnicy Powstania Styczniowego na audiencji u Mar- 


ój wolnej już Ojczyzny 


szałka E. Śmigłego - Rydza. 


wstańczych, odwiedzamy go w 
jego domku na Osiedlu Zasłużo 
nych w Babicach. 

Długa ulica Łączności zabu- 
dowana jest z obu stron jedna- 
kowymi, schludnymi willami, 
zamieszkałymi wyłącznie przez 


| działaczy niepodległościowych i 


ich rodziny. 

Dom, w którym mieszka Ma- 
lewski, składa się z dwóch po- 
mieszczeń. Oba zajęte są przez 
weteranów, bowiem prócz pre- 
zesa Związku zamieszkuje tataj 
drugi uczestnik Powstania, 
90-letni Walenty Milczarski. 

Wchodzimy do środka. Po wy 
jaśnieniu celu naszej wizyty, żo 
na p. Malewskiego informuje 
nas, że z mężem jej nie będzie 
zbyt łatwo rozmawiać. Sędzi- 
wy wiek i przytępienie słuchu 
nie pozwalają mu już zebrać 
myśli, by wrócić wspomnienia- 
mi w dawne, bogate w tysiące 
przeżyć przygody z walk i utar 
czek, 

92-letni prezes przyjmuje nas 
wyjątkowo gościnnie w swym 
pokoju. Po przywitaniu drep- 
cze, stukając laską, do biurka, 
wyciąga pudełko i częstuje nas 
papierosami, których podobno 
dość dużo dziennie potrafi wy* 
nalić, : 

Rozślądamy się dokoła. Na 
jednej ze ścian wizerunek Mar- 
Iszałlka Piłsudskiego, Marszał- 
ką Rydza-Śmigłego i portret go 
spodarza, na innych wisi cała, 
logata kolekcja sztychów i 

»rązków z Powstania. 

Rozpoczynamy rozmowę, pro 

c Małewskiego, aby zechciał 

«m coś opowiedzieć ze swych 

snomnień z 1863 roku. Nie 

‘ot się to jakoś, 

— Wybaczą mi panowie, ale 
tak trudno mi jakoś, przecież 


lto 


to tak dawno już było, Że I me 
bardzo się zapamiętało, 

Jak się okazuje rozmówca 
nasz, pochodzący z Suwalszczy- 
zny, wstąpił do partii Skarżyń- 
skiego wraz z kolegami swymi 
z gimnazjum w Łomży. Po sze- 
regu utarczek i złączeniu się z 
dwoma innymi oddziałami li- 
czyła ona około 1200 ludzi, 

Wróciwszy myślą w te czasy 
Malewski przypomina sobie po- 
woli fragmenty zdarzeń. Przed 
oczyma naszymi przewijają się 
jak na ekranie kinematograficz- 
nym obrazy walk z wrogiem, 
podchodów, zwycięstw i póź- 
niejszych klęsk. 

— Pamiętam jak dziś chwi- 
fẹ, gdy dostałem się do niewoli. 
Było to pod Plewkami. Otocze- 
ni przez chmarę Kozaków mu- 
sieliśmy zsiąść z koni i uciekać, 
gdzie się dało. Szczęście mi nie 
(dopisało. Wzięto mię do nie- 
woli i stawiono przed dowódz- 
twem rosyjskim, Na wszystkie 
ipytania albo wcale nie odpo” 
wiadałem, albo też mówiłem, 
że nie wiem. Grozili rozstrzela- 
niem, bili, w końcu odwieźli do 
więzienia do Łomży. j 

Przesiedziałem w nim aż czte 
ry miesiące i dopiero jeden z o” 
ficetów rosyjskich z którym słu 
żył kiedyś mój brat w pułku 
strzelców syberyjskich, posta- 
rał się o wyjednanie dla mnie 
zwolnienia. 

Drżącą ze starości reką wyj- 
muje Malewski z szuflady biur- 
ka przysłane mu zawiadomienie 
o wybraniu go na prezesa Sto- 
warzyszenia Weteranów, Doku- 
ment ten podpisany jest przez 

sen. Góreckiego. 

Dziękując za cenne informa- 
cje ścisltamy wyciągniętą ku 
inam dłoń bohatera. (rozw. 
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Powstanie Styczniowe 


Jeden powstaniec walczył przeciw 15 Moskalom 


(Początek na str. 5-ej) 

Lecz wiedy już inny duch 
wiał po Europie. Gdy zmora po 
tęgi carskiej prysła, załamała 
się reakcja w wielu krajach eu 
rope'skich. Już reakcja nie mo- 
gła liczyć na pomoc Rosji, nie 
mogła jej otrzymać, jak ją o” 
trzymała Austria w r. 1842 
przeciw powstaniu węgierskie- 
mu. 


I oto mały Piemont podjął z 
potężną Austrią wojnę o wol- 
ność i niepodległość Włoch, — 
W wojnie tej Piemont iyaka 
pomoc od Francji - Napoleonńz 
I. Zwycięskie bitwy, stoczone 
przez armię francusko - włoska 
pod Magento i Solferino (1859 
odbiły się w Warszawie głoś- 
nym echem. Zapaliły się umy- 
sły w Polsce. 

Bismark powiedział, że Pol- 
ska chwyta za broń i powstaje, 
kiedy może i kiedy musi. o- 
wym czasie . Polska mogłą, bo 
carat był osłabiony, i musiała, 
bo groziło jej inaczej wynaro- 
dowienie w niewoli. 

Zaczęło się od uroczystych 
nabożeństw, drobnych demon- 
stracii i śpiewania zakazanych 
pieśni narodowych. Początko- 
wo śpiewano tylko po kościo- 
łach, później młodzież z pieś- 
nią narodową na ustach i pod 
sztandarem z Orłem białym wy 
szła na ulicę. 

Władze rosyjskie, zaskoczo- 
ne przejawami od lat nienoto- 
wanymi pomimo, że ruch ten z 


ko nań reagowały i zgodziły się 
na walny zjazd T-wa Rolnicze- 
go. Była to wówczas naipoważ: 
niejsza organizacja społeczna i 
pod wpływem nastroju umy- 
słów w stolicy weszły tam od 
razu pod obrady nie sprawy, 
związane ściśle z celami Towa- 
rzysiwa, lecz sprawy dla kraju 
zasadnicze, 

Naczelną była wówczas kwe 
stia usamodzielnienia i uwłasz- 
czenia włościan, będących wte 
dy jeszcze w całym zaborze: ro 
syjskim w poddaństwie czyli w 
pańszczyźnie. Z przeróżnych 
powodów wysuwała się ona na 
czoło. Przede wszystkim świat 
lejszę umysły. rozumiały, że 
większość narodu nie może być 
pozbawiona wolności i własno- 
ści osobistej. 

Następnie zdawano sobie 
sprawe, że żadna akcia o wol- 
ność się mie uda, jeżeli nie znaj 
dzie oparcia w masach chłop- 
skich. Powstanie Listopadowe 
upadło, ponieważ chłopi masą 
nie chwycili za broń; Ale te sa- 
me względy, którymi powodując 


dniem każdym rozwijał się i po 
tężniał, początkowo słabo tyl- 


się, żywioły patriotyczne po- 
szły do szybkiego i radykalne- 
go rozwiązania kwestii włoś- 
ciańskiej, sprawiały, że rząd ro 
syjski przeciwstawiał się temu 
wszystkimi siłami, 

Obrady T-wa Rolniczego nie 
dały rezultatu, pomimo, że po- 
stulat uwłaszczenia i usamo- 
dzielnienia włościan poparty 
vył . olbrzymimi demonstrancja- 
mi w Warszawie i na prowincji, 
Jzmonstracje te zostały przez 
władze rosyjskie zatopione we 
krwi. . W Warszawie w dniu 8 
xwietnia 1861 r. zginęło na uli 
zach Warszawy od kul i szabel 
żołdaków rosyjskich około 500 
'udzi. Takie same masakry po- 
wtórzyły się i w innych mia- 
stach. W całym kraju zaprowa- 
dzono stan wojenny, 

Ale ruchu niepodległościowe- 
śo, który się rozbudził i rozwi- 
nął, już nic nie mogio powstrzy 
mać, Z jawnego: przeksz:ałcił 
się on jedynie w tajny i niele- 


różne tajne związki i organiza- 


bie gromadzić broń i przygoto- 
wywać się do zbrojnego wystą 
pienia. 


KAIR. Na uroczystości slub- 
ne króla Faruka zjechali licznie 
do Kairu Beduini z pustyni Li- 


niech craz ludowi 'fechmistrze 
egipscy. Beduini występują sie- 
dząc na siodłach, bogato przy- 
branych złotem i srebrem. Ich 
konie tańczą w takt specjalnej 
muzyki. 


Do najcenniejszych darów, je- 
kie para królewska ' otrzymała 
z racji swych. zaślubin nale- 
żą: dwie złote tace wysadzone 
brylantami ze złotymi również 
kubkami zdobnymi w perły od 


Ł.160.— 
JWalanfowane 


MASZYNY 
do SZYC 


najprzedniejszych marek. światowych, 

z przyborami do baftowania, mereż- 

ków, cerów i t. d GOTÓWKĄ — 

RATAMI! Dostawa na koszt firmy 

Cenn'ki ilustr wysyła bezpłatnie: 

CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
ul. Dietła Nr. 109. A. 


galny. Poczęły się tworzyć prze | 


cje, które za cel postawiły so-, 


bijskiej, sławni z tańców na ko| kości, 


Na tajnym zjeździe w sierp- 
niu 1862 r. w Warszawie wszy- 
stkie te organizacje złączyły się 
w jedną z jedną naczelną wła- 
dzą Cen'ralnym Komitetem Na 
rodowym. Wybuch powstania, 
kilkakro'nie odraczany, us!alo 
ny został na noc z dnia 22 na 
23 stycznia 1863 r. — i w dniu 
tym też nastąpił. 

OQznajmiła o tym Polsce i 
światu odęzwa Cenirulnego Ko 
miteiu Narodowego, który się 
przeksziałcił w Rząd Narodo- 
wy. Proklamowałą ona usamo- 
dzielnienie włościan i dawała 


im na własność te grunta; któ- 
re dotychczas uprawiali na pra 
wach pańszczyźnianych, 
Rząd Narodowy w 
rozwoju Pows'ania 


trakcie 
zdobył so- 


j 


| 


| 


Naszyjnik z setki brylantów 


wręczył król Faruk swcj żonie 


63 ch księżniczek i książąt do- 
| mu królewskiego oraz złota ko» 
(rona '15-centyme!'rowej wyso- 
osadzona 'na pos'ymen- 
cie — dar patriarchy koptyj- 
skiego. 

Dd ksłążąt-i księżniczek król 
ottzymał jęszcze różaniec ozdo 
biony brylantami, zaś królow= 
Farida — szal koronkowy, je- 
den z trzech jakie cesarzowa Eu 


Proces szaik 


Świedkowie cofeją oskarżejącę zeznania 
W procesie szajki bandyckiej| spóźnionej pory przewodniczą- 


z Kamińskim i Wędzikiem na 
czele, oskarżonej o napady ra- 
bunkowe w Starej Miłośnie, za 
padł nieoczekiwany zwrot. 


Główni świadkowie oskarże- 
nia, Obtyłowiczowa i Stempie- 
niówna cofnęły swoje zeznania 
twierdząc, że zeznawały fałszy 
wie pod wpływem prowadzące- 
go dochodzenie wywiadowcy. 

Wywiadowca Klajn podtrzy* 
mywał wyjaśnienia, 

W godzinach wieczornych 
przemawiał prol-ura'or, po czym 
zabierali głos obroricy. Wobec 


Cala rodzina urzednka została wymordowana 


RIO DE JANEIRO. Wedle 
doniesień z Belem do Para nad 
dolnym brzegiem rzeki Tocan- 
tins zebrały się zńaczne śrupy 
dziko żyjących Indian i zaata- 
kowały miasto municypalne Vil 
la Alcobaca. 

Ofiarami padło kilku ludzi, a 
między timi urzędnik miejski. 
Zanę oweśo urzędnika porwali 
Indianie wraz z dwojgiem dzie- 
ci i zamordowali je w lesie. 

Z Belem do Para wyszła wy 
prawa karna. Pisma w Para 
podkreślają, że wśród oficerów 


nie dopuścić do krwawych 
walk, lecz likwidować nieporo: 
zumienia z dzikimi drogą poko- 
jawą, 

Indianie bowiem najprawdo- 
podobniej ruszyli na zdobycie 
żywności, której zwykle brak 
w styczniu i lutym, gdy z powo 
du wylewów rzek i ciągłych de 
szczów zwierzyna ucieka w nie 
dostępne lasy i góry, a której 
ło żywności nie dostarczyli im 
„opiekunowie“, gdyż w ostat- 
nich czasach budżet na ochro- 


nę Indian zmnmejszano W Spo" |należy czyścić codziennie, bo tylko 


cze kauczuku, jakich ostatnio 
bardzo dużo przybyło w lasacH 
nadtoncantińskich i nadama 
zońskich, gdyż cena kauczuku 
poszła bardzo w górę. 

W każdym razie sfery rzą- 
dowe i wojskowe zapewniają, 
że p bie wszystko, ażeby nie 
tępić bezmyślnie „rodowitych 
Brazylian, jakimi są przecież 
Indianie", 
ETTER TT ZA T, OE ENEO 


Zęby... 


ski i jego przyjaciółka nadal o- 
kryte są mgłą tajemnicy. 


Dzieciątka Jezus kochanka le- 
karza odzyskała wczoraj rano 


bie taką powagę, że ta odezwa, 
choć nie poparia należy:ą egze 
kucją, została w pełni zrealizo- 
wana. I to była największa zdo 
bycz Powstania Stycznioweśo, 
kiórej żadne późniejsze klęski 
nie zdołały zniwelować. 

Na przesirzeni większej czę” 
ści ziem polskich chłop stał się 
odtąd pełnoprawnym obywate- 
lem, a zmiana moralnych i ma- 
terialnych warunków jego bytu 
spowodowała, że 25 lat po po- 
wstaniu przyrost ludności w b. 
Kongresówce ponad normalny 
wyniósł 2 miliony ludzi. 

Walka zbrojna, która się roz 
póczęła 22 stycznia 1863 r., to” 
czyła się przeszło dwa lata — 
ku podziwu świała. Z chwilą 
wybuchu Powstania za broń 


żenia darowała córkom Hedy 
wa Ismaila, gdy przyjeżdżzła w 
1869 r. na otwarcie Kanału Su- 
żskiego. 

Najdroższą wszakże rzeczą, 
iabytą z okazji małżeństwa kró 
la Faruka, jest bezpośredni je- 
4o własny prezent dla swej żo- 
3y: naszy,nik ze 101 brylantów, 
za który zapłacił on w Paryżu 
4 miliony franków. 


I banćyck ej 


cy zarządził przerwę w rozpra- 
wie do przyszłej soboty. 


Podejrzany 0 zabójstwo 


Kraków, Straszewskiego 25, 


chwyciło około 10.000 ludzi, l 
Z chwilą największego ror 
woju Powstania pod bronią by 
ła najwyżej 30.000 ludzi. Źle py 
i uzbrojeni, w broń lichą i róże 
noraką, nie mieli żadnych ma 
gazynów ani podstaw operaj 
nych. A Rosja zgromadziia 
szcie na ziemiach polskich 
tys. żołnierzy, uzbrojonych naj 
zięj nowocześnie i posiądą 
jących wszystko, co było py 
trzebne do prowadzenia wal 


Dwa lata jednak z górą 
walka, 

Anatol Giller, jeden z człom 
ków Rządu Narodowego obli. 
cza, że stoczono około 1.00 
bitew i potyczek. Trzydzieśg : 
tysięcy powstańców zginęło mi 
polu bitwy, sto tysięcy ludzi gl 
wieszono, skazano na katorgę . 
lub zesłano na Sybir. Wielkośc _ 
tej ofiary, złożonej na oł'arzi 
wolności, uwierńczonej .olbrzy: . 
mią ilością czynów bohatęn 
skich i nieśmier'elnych, Europ 
przypa'rywała się ze zdumi 


niem, lęcz nie zdobyła się g 
żaden gest pomocy, poza | 
y 


słaniem kilku not pdpieròw 
do Petersburga. 

Powstanie, zgnębione prz 
cą, uległo. 

Ale walka o wolność — 
śpiewa poeią — z ojca przechi 
dzi na syna i, sto razy wro 
zgnębiona potęga, kończy z 
cięstwem, Bohaterowie -P 
ania Styczniowego znaleźli 
s'ępców w ruchu rewolucyjn 
1905 r. a poiem.w Legiona 
które pod wodzą Józeła -Piłsud 
skiego uzyskały ten cel, dla K 
rego tyle krwi przelano w Í 
tach 1863 i 1864 r. 


st 
S 
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Przy nerwicy serca, epilepsji t cho 
robach. nerwowych stosuje. się ziok 
przeciwko chorobom nerwowym i © 
p lensii „EPN CIIN". OSKARA WOJ 
NOWSKIEGO, Dó nabycią w ame 
kach i składąch aptecznych Adret 
dla bezpośrednich . zamówi»ń Oskar 
Wojnowski. Wersząwa, :Wojciechi 
Górskiego 3 m. 4, 


WIELKA WYGRANA. 100.000 
w loterii klasowej padła na los j 
wybrany przez jasnowidzącą medián. 
Tamarę. "Przepowiednie: jasnowidzą: 
cej — medium Tamary zadziwiają ki: 
żdego zdumiewającą  trafnością wę 
wszysik:ch kierunkach, Opracowamii 
odpowiedzi ściś,. indywidualne, Poi 
dać dokładną datę urodzenia, czytel 
ny adres, załączyć 1— zł. zmżczicami 
na porto. Adresi Medium Tamer 


skradł samo.iód i udekł w niewiadomym 
kierunku 


Dwa dni temu wyjechał z 
Warszawy czarny samochód- 
taksówka typu „Steyer 50", 


Jest to mała maszyna dwu- 
drzwiowa, zaopatrzona w fał- 
szywy numer rejestracyjny, za: 
czynający się numerem A 01. 
Dalszych cyfr nie udało się zau 
ważyć. 


Podrobiona tablica jest zna” 
cznie większa od normalnej i 
nie posiana zasłonki nad tylną 
lampą. Boczne numery, jakie 

osiadają wszystkie taksówki, 


Echa traged 


zostały przez złodzieja zamla 
wane. Jak się okazuje skradzio 
ny samocl,»d prowadzony jest 
przez młodego. mężczyznę w. 
wieku około 28 lat, wysokiego, 
o pociągłej twarzy, Ubrany on 
est w czapkę kolejarza, —. 

Ponieważ zachodzi podejrzani 
nie, iż jest on tajemniczym: za: 
bójcą wszystkie osoby, które za 
uważą podobny z opisu samu- 
chód proszone są 6 natychmia: 
stowe zameldowanie o tym na 
najbliższym posterunku policyj: 
nym. 


ii m łosnaj 


f 


Samobójczyni nie twe wyjawić, co skłon'ło ją 
i przyjaciela do rczpacziweg» kroku 


Tajemnicze przyczyny zama- 
chu samobójczego, którego do- 
konał zmarły lekarz Nowakow 


Przebywająca w szpitalu 


pielęgniarstwa, na którym był 
on wykładowcą. 
Jaki łączył ją stosunek - ze 


zmarłym — nie wiadomo. Na te 
mat ten jak również na okoli- 


czności i przyczyny popełnione- 


go zamachu samobójczego Wój: 


m 


cikówna nie chcę nic mówić. 


karnego oddziałe znajduje się sób bardzo gwałtowny. |wtedy pozostaną zdrowe i odporne. t ść. Polici 
> 7 ; 22 : |Zdrową i pożywną kawę słódów PRZZOAROZ TE przesłu- 
e RY, 2 zw. kir sj „Jest a podejrzenie, że India |Kasippa nałsży codriennie pić die chafa ją natychmiast, w wyniku 
oc aye ża ała: za e! nie iosi się na białych, gdyż zdrowia, Kowiecznie jednak c »-|czego udało się ustalić jej nazwi 
niem jest czynić wszystko, by!sprowokowali ich Ad Ee 3 ky filiżanka |sko, Nazywa się ona Janina 
DINOL-DONT aioi lna  m fa, by raaa aara | VAcikówna i jest pielegniarka 
e= TEOCZYWAC 2 8 B k 5 jej wybitnie korzvystay wnływ naj” Sochaczewa. A Nowrtow- 

4: } : $ 

najlepsza PASTA do ZĘB w | zdrowie. lskim poznała się podczas kursu 


Ponieważ stan jej jest nadal 
bardzo groźny, nie powiedziane 
jej nic jeszcze o śmierci Nowa- 
kowskiego. Być może, iż po do- 
wiedzeniu się o zgonie kochan- 
ka, wyzna ona cała prawde. 


pe, 
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ZNASZ 4 


PRAWDZIWE 


Była ío w czasach przedwyjeznych, Bogaty kupiec war- 
Biski, Ansoni Olgiński, nabył szyb naftowy ra' Kaukazie i 
mzemósł się tam z żoną i córką do miasta Grozny. ` 
> Ta spotkała O!ginskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
| u lat w okolicy kerszt bandy zbójęchiej, Selim ~ Chan, por- 
| fich ukochaną jedynagzke, Marte, 
Gdy Olgiiski złożyt hersztowi zbójeckiemu żądany 
Bria wróciła wprawdzie do dómu, ale po par$ dniach uciekła 
Mrodziców, Poliochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
o, by zostać jego żoną. 
Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Moni Qlgińgli, przebrany za Czeczeńca |zoczańcy — to ple 
E asie), poszedł w góry, aby odnaleźć swóją ukochaną 

lynaczkę. 
_ Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
| 820 lat katórgi za to, że przebił kindżalen olicera rosyjskie- 
który chcisł wziąć przemocą piękną Żonę Selima, * 
Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybicu w bar- 
| pomysłowy sposób. (Jako „niebószczyk” został wywiezio- 
|jw trumnie). Fó powrogie do stron rodzinnych pomścił 
mierć swoi żeny, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
Meer qarsi j 

Po tymi Selim - Chan zorganizował bands wiernych mu, 
lastaszónych Czeczeńców, któtzy postawili sobie za zadanie 
poż (0-78 egg bogaczy". Porywali ludzi bogatych. a a- 
A y od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 

mt | r, 


f 
Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska mie mogt 
 Alwyfnć Selim Kaś. gdyż miósiiańcy gór ukrywali u ish 
| 8 wego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego ktyjów- 
| ł y 
Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 

| Jpawet za granicą. i i 
T Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
Bz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku. 
|. Jeden oficer carski, Kibirów, postanowił za wszelltą cenę 
| fhwytać Selim - Chana. By tèn cel osiągnąć, przebrał się za 

| go Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, żnał dol mowę 
ioów) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
lim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
Eec Ali" — jego calkowite zaufanie. 
W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
m - Chan przysłał do jednęgo ze swoich ludzi, do Szamana, 
Jkiefoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
| której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
icla w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
h. by odnależć swą jedynaczkę. 
Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
by. pimo wadi do niej starca, jej ojca. Gdy starzet 
| ztdł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
małe dziecko. > ; 

|| Esind przywiózł do Szlim-Chana siarego Kibirowa Gdy 
|lery Kibirow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery- 
mins, powiedział: „ja jestem Rosjaninem". 
|| Selim Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po- 


mowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po- 
tatu „Alęgo”. Potem nastąpiła rozmowa wały Selim - Cha- 


arty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 


Wkoją. starca tam nie było... 

_" Selim-Chan dogonił starego Olgińskiego, ale wziąwszy 
md niego słowo, Że nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
$ęlim-Chana, puścił go wolno. Pósłał jednak w ślad za nim 
Kadlefo, żeby go śledził. e 

Śclim-Chana, żeby go, później wydać władzom. X 

_ $alim-Chan rotkazał Esandowi odwieść starego Kibiro- 
Mis do najbliższego miasta. Tymczasem przybiegł Kadi z wia- 
iomością, że „śłarzec" zawiadomił policję o. miejscu pobytu 
Selim Chana, 

Selim-Chan wraz z Martą opuścili wieś Darjak, Tym- 
| czasem stary Olgtński poszedł ua najbliżczy posterumek policji 
ji zameldował, że możć wskazać kryjówkę Selim-Chana. Dy- 
Tiny policjant udał się do Wiediena, żeby o tym donieść 
 zmiejszym władzom. 
Bataliony wojskowe otoc ; 

4 mieszkańców wsi nie chciał wydać, dokąd poszedł Selim- 
UM, sieczono różgami każdego Czeczeńca. 

, Sebm-Chan postanowił ukarać starego Olgińskiego. 
| Zogtawiwszy więc Marte w grocie w górach, sam w towarzy- 
; ZN Kadiego i Kibirowa ruszył w kierunku posterunku po- 
| lie dzie miał nadzieję zastać jeszcze O!sińskiego. 

__ Selim + Chan postanowił ukarać Olgińskiego i posłał go 
ike więźnia do wsi Kamal do jednego ze swoich ludzi. Gdy 
Wrócił do groty, gdzie czekała na niego Marta, zastał tam 
 Czeczeńca, który przyniósł mu ważną wiadómość z Grożnego. 
| Czeszeniec chadźi, zaufany Selim-Chana, dowiedział się 
adkowo, że niejaki Kibirow usiłuje dostać się do bandy 
._ Mibirow musiał spełnić rozkaz Selim-Chana. Podjął się 
eeto schwytania „carskiego oficera Kibirowa”. Kibirow wraz 
s ionymi przeno» wał w gracie w górach. O świcie obudził go 
Chigit „Hej. Al. wstawaj!” 

| Kibirow wraz z Chadżim udał się do Groźnego, Tam 
leżał Chadżi'emu, żeby mu się wystarał o mundur oficorski 
 (dyż ło mu jest konićczne do urzeczywistnienia jego planu 

Gdy spółkzti się obaj za miasłem, nad stawem, Kibirow za- 
śrdował Chadżi'ego, 


o Kibirow wziął duży kamień, uwiązał go u szyji 
Chadżiego i pchnął martwe ciało w głąb stawu. 
| Ciało opadło na dno... 
l Kibirow położył mundur i czapkę oficerską obok 
kałyży krwi, która pozostała po morderstwie, zdarł 
epolety i wywrócił na wierzch kieszenie munduru, 
_ żeby się wydawało, że ktoś je opróżnił z zawartości. 
oem przypiął do czapki karteczkę z następującymi 
słowami: 


ły wieś Dariak, Ponieważ nikt 


| >i „Oficer Kibirow chciał zgładzić Selim - Chana, 
dlatego ciało jego spoczywa teraz na dnie stawin.. 
Podobny konięc czeka każdego, kto czyha na życie 
| w - Chana. , 
astępu'e podpis: 

h h s AL w iehi Selim - Chana". 

Kibirow trząsł się jak w gorączce, Po raz pierw- 
| 4 


ZIEJ 
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okup, 


jm, Martą i jej ojcem. NÀ 5 
Maria oświadczyła stanowczo, Że nie odejdzie nigdy od 
lim - Chana, Stary Olgiński ułoży! sę do snu w mieszka- 


A 
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SŁAWNEGO ZBOJNIK 


szy w życiu popełnił morderstwo, i do tego morder- 
siwo z wyrachowania, przygotowane z zupełnie z'm- 
ną krwią. Na swoje usprawiedliwienie miał świado- 
mość, że w takiej chwili nie wolno mu było zawahać 
się nawet przed zabójstwem człowieka. 

Zgładził Chadżiego z dwóch przyczyn; po pierw- 
sze — musiał go zamordować, żeby wywołać wra- 
żenie, że zginął on sam, tzn. oficer Kibirow, a po 
drugie — chciał zgładzić Chadżiego, który swoim 
szpiegóstwem na rzecz Selim-Chana przynosił wie- 
le szkądy władzom carskim. ^ 

Obmył więc szybko zakrwawione ręce w stawie 
i bocznymi ścieżkami pobiegł z powrotem do Groz- 
nego, * 

W Groznym pozostał przez dwa dni, czekając, 
aż wiadomość o morderstwie ukaże się w gazetach, 
by móc potem taką gazetę pokaząć Selim-Chanowi. 

Pierwszy dzień spędził w knajpie, w Której 
zbierali się zwykle Czeczeńcy. Siedział przy stoliku, 
każąc sobie od czasu do czasu coś podać do picia, 
i przysłuchiwał się rozmowom Czeczeńców, siedzą- 
cych obok przy „stolikach, | 

„Może — myślał Kibirow ktoś odkryje szybko 
morderstwo i wiadomość rozejdzie się po mieście”. 
U 


.— Dziewczęta zaczęły rozmawiać ze sobą, krzy- 
cząc i halasu,ąc, jakby prócz nich nikogo nie było 
w algi parku. 


Ciekaw był, co ludzie powiedzą na morderstwo, do- 
konąne na osobie „oficera Kibirowa '... s 

Ale niczego się nie dowiedział z rozmów Cze- 
czeńców. Rozmawiali, jak zwykle, o swoich codzien- 
nych sprawach i kłopotach. 

Od czasu do czasu rozmawiano na temat Selim- 
Chana, ale jakże dalekie były te rozmowy od podob- 


"nych rozmów o Selim-Chanie, prowadzonych przez 


Rosjan, 

` Dla Rosjan Szlim-Chan był wcieleniem diabła, 
mówili o nim, jak o wyrzutku społeczeństwa, jak 
o przestępcy, który od dawna powinien wisieć na 
szubienicy — a Czeczeńcy.., 

I oni wprawdzie z trwogą wymawiali imię Se- 
lim-Chana, ale w tej trwocze brzmiało zawsze 
ogromne uwielbienie i — miłość! To była trwoga 
maluczkich przed kimś potężnym, którego się darzy 
miłością i w którego moc się bezgranicznie wierzy! 

Dla Rosjan Selim Chan był szatanem, a dla Cze- 
czeńców — Bogiem nieledwie, 

Kibirow przysłuchiwał się tym charakterystycz- 
di? rozmowom, snując jednocześnie swoje własne 
myśli; 

„Selim-Chan nie jest zwykłym bandytą, rabu- 
siem“ — myślał Kibirów. — „To jest narodówy bo- 
hater Czeczeńców i tym samym — wróg Rosjan... 
A ja jestem Rosjaninem z kiwi i kości...” 


owe 
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zy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


„Selim - Chan jest wrogiem mego narodu, nie- 
bezpiecznym wrogiem mojej ojczyzny i cara, przeto 
każce przestępstwo jest dozwo!cne w:walce z Se- 
lim - Chanem!. Morderstwo, którego się dopuści- 
łem, nie jest żadnym przestępstwem, przeciwnie: to 
czyn, godny pochwały, święty czyn dla dobra cara 
i ojczyzny” l... 

Wieczorem Kibirow udał się do brudnego, cuch- 
nącego zajazdu, 

Gdy tylko się ułożył na posłaniu, zasnął kamien- 
nym snem człowieka zmęczonego silnym przeżyciem. 
tym bardziej, że był śpiący, gdyż poprzednią noc 
spędził bezsennie. 

Teraz spał spokojnie. Sumienie go nie dręczyło, 
a serce mu mówiło, że teraz Selim = Chan obdarzy 
go jeszcze większym zaufaniem, teraz gdy „uprząt- 
nął z drogi Kibirowa. ... 

Gdy Kibirow się obudził, był już jasny dzień. 

Ubrał się szybko i wybiegł na ulicę. 

Kupił gazetę i przebiegi ją szybko. Nie bylo 
tam żadnej wiadomości o morderstwie. 

Pewny był, że znajdzie tę wiadomość na pierw- 
szej stronie, tłustym drukiem — a tymczasem nie 
było nawet o tym wzmianki. Przejrzał całą gazetę 
od deski do deski —- ale jednak nie ma nic. 

«Nie wykryto więc morderstwa” — doszedł do 
wniosku Kibirow. A 

Dzień był ładny, słoneczny, Kibirow nie miał 
ochoty wracać do brudnej knajpy. Postanowił pójść 
do miejskiego parku, usiąść ma ławce w cieniu drzew 
i zaczerpnąć w płuca wonnego powietrza parku. 

I tak właśnie uczynił, Ponieważ to był dzień po- 
wszędni, park był prawie że pusty. Powietrze było 
przesycone aromatem drzew i kwiatów, unosił się 
w nim pełen słodyczy i uroku świergot ptaków. 

Kibirow poszukał ławki w cichej aleś 

Jak tu dobrze... — myślał. 

Przez długi czas siedział tak Kibirow, oparty 
wygodnie o poręcz ławki, starając się nie myśleć 
o niczym, oddany błogiemu odpoczynkowi. Wchła- 
niat z rozkoszą wonne powietrze parku i przysłuchi- 
wał się ptasim trelom, > 

Nagle głośny śmiech i rozmową przerwały ciszę. 

To nadbiegły trzy uczenice, rozbawione, weso- 
łe, gadające beżustanku jedna przez drugą. Dźwięcz- 
ny, 208 śmiech dziewcząt zabrzmiał radośnie 
w alei. | 

Ponieważ wszystkie ławki oblane były promie- 
niami palącego słońca. dziewczęta zbliżyły się do 
ławki, na której siedział Kibirow, 

Czy można tu usiąść? — zapytała jedną 
z grzeczną minką. 

— Proszę bardzo! — odparł Kibirow, 

A w duchu pomyślał: 

„Niech was diabli, smarkule jedna z drugą, za- 
kłóciłyście tylko cudowną ciszę”... | 

Dziewczęta zaczęły rozmawiać ze sobą, krzy- 
cząc i hałasując, jakby prócz nich nikogo nie była 
w alei parku, 

Jedna z nich, wysoka, o długich kończynach 
i szyi, jak u bociana, krzyczała najśłośniej, Jej głos 
„górował wyraźnie nad innymi. 

Hallo, hallo, moje drogie! — wołała, — Czy” 
ście już słyszały o nowym wyczynie Selim-Chana?... 

Serce Kibirowa zabiło jakby młotem w piersi, 

Nadstawił uszu, starając się przybrać na twarz 
maskę zupełnej obojętności, aby nie okazać dziew- 
czętom, że z zainteresowaniem przysłuchuje się ich 
rozmowie. To zresztą nie było konieczne, bo dziew- 
częta i tak nie spoglądały w jego stronę, zajęte wy” 
łącznie sobą, 

Kibirów starał się nie uronić ani jednego słowa. 

— Co za historia? — zapytały pozostałe dwie 
gimnazjalistki, 

— Banda Selim-Chana porwała przecież Kibi- 
TOWA.., 

Kibirow był rozczarowany, Myślał, że tu idzie 
o wykrycie morderstwa, że juź się o tym dowiedzia- 
no, będzie więc miał dowód dla Selm Chara... 

— Jakiego Kibirowa? — pytały dalej dziew- 
częta, 

— Starego Kibirowa. 

— No i jak się to skończyło? 

— Sęelim-Chan już fo uwolnił. 

— lle wziął okupu 

— Nic nie wziął, Ani grosza. 

m Coo? Jakto? Dlaczego go w takim razie 


— 


uwolnił? 


— Mój ojciec rozmawiał ze starym Kibirowem, 
wypytywał go, ale Kibirow nie chce nic opowiedzieć. 
Ojciec mój powiada, że tu się coś kryje w tym 
wszystkim, jakaś tajemnica... 


Dalszy ciąć jutro, 
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"Nie wolno czynić 
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takich zarzutów 


Troska o młodzież jest bar- | 


dzo chwalebną—w czasach be- 
zrobocia i nędzy — konieczną. 
„ Do opieki tej powołane są in- 
stytucję, jak np Stacja Opieki 
nad Matką i Dzieckiem w Piotr- 
kowie. 
osoby w nich pracujące w pier- 
wszym rzędzie powołane są do 
tej opieki i z zadaniami swymi 
w ciągu lat kilkunastu zdołały 
się już dokładnie zaznajomić. 
Na tyle chyba dokładnie, że 
niedociągnięcia — jeśli zdarza- 
'ją się jeszcze, nie są tak wiel- 

ie, by trzeba było powodować 


z nich sprawy publiczne o po- |- 


smaku skandalu. Osoby wpły- 
wowe, powołane do pilnowania 
ładu i sprawiedliwości społecz- 
nej mają zawsze możność wglą- 
u.w sprawy dotyczące mienia 
i zdrowia obywateli i mogą 
wpływać ku ich polepszeniu, 
spokojnie i bez niepotrzebnych 
zadrażnień. wa 
Okazuje się jednak, że tego 
rodzaju etyka nie obowiązuje 
wszystkich... mówi o tem bar- 
dzo smutny fakt. Oto vice-prez. 
p. Uziembło w dniu zastępo- 


wania p. prez. m. Piotrkowa 


wystosował do kierownika Miej- 
skiej Kropli Mleka p. Dr. Trusz- 
kowskiego pismo w którym nie- 
dwuznacznie zarzuca kierowni- 
kowi M. Kropli Mleka niedbal- 
stwo i dopuszczanie do oszuki- 
'wania niemowląt. - 

„Pismo to przytaczamy w ca- 
łości. 

Do P. Dr. Truszkowskiego 
w Piotrkowie. 


„Pomimo zwracania przezem- | 


nie uwagi p. Doktorowi na nie- 
dopuszczalność w prowadzeniu 
oszczędności przez preparowanie 
niepełnowartościowych miesza- 
nek w Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem dowiaduję się, że 
St. Op. nad Matką i Dzieckiem 


Instytucje te, względnie. 


| 


stosuje tę metodę nadal. Proszę 
o odwrotne wyjaśnienie: od ja- 
kiego czasu i na -czyje zarzą- 
dzenie oszukiwanie niemowląt 
na wartości pożywek jest stoso- 
wane i zakomunikowanie mi 0 
przyjęciu. do wiadomości mego 
zlecenia preparowania mieszanek 
zgodnie z potrzebą i sumieniem 
lekarza Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem“. 
pieczątka i podpis 

(—) w. z.Prezydenta miasta 
podpisano | 
Władysław Uziembło 


riceprezydent, 


Wobee niewłaściwości tego 
postępowania, radni Klubu Na- 
rodowego wystąpili pod prze- 
wodnictwem p. Dobrzańskiego 
z wnioskiem nagłym treści nas- 
tępującej: 
Zważywszy, że takie cięż- 
kie zarzuty winny były być 
"przedmiotem rozważania Ko- 
misji Dyscyplinarnej. Zważyw- 
szy, ż6 takie stawianie po- 
dobnie ciężkich zarzutów krzy- 
wdzi w wysokim stopniu pra- 
cownika miejskiego. 
"Zważywszy, że niesłychany 


GILZY Z BIBUŁKI 


GASNĄCEJ 


Wybrańcy fortuny 


Ostatnie dni znów przyniosły 
w odbywającym się ciągnieniu 
czwartej klasy 40 Loterii Kla- 
sowej szereg większych wygra- 
nych. Sto tysięcy złotych padło 
na Nr. 132711. Z pośród właś- 
cicieli poszczególnych części 
losu wymieniamy dwoje: 


w treści list p. vice-prezyd. | 


Uziembły adresowany do dra 
"Truszkowskiego dotyka czło- 
„wieka, który jako założyciel 
Kropli Mleka, przez 19 lat był 
duszą i kierownikiem tej insty- 
tucji, a przez pierwsze lat 11 
* pracował dla miej bezinteresow- 
nie, jesteśmy zdania, że p. Vice- 
prez Uziembło dopuścił się ka- | 


rygodnego przekroczenia swych if 


kompetencji i chcąc położyć na| 
przyszłość tamę podobnemu krzy* 

wdzącemu traktowaniu pracow- 

ników miejskich, stawiamy nagły 

wniosek, aby Rada Miejska ze- 

chciała zwrócić się do p, prez. 

M, o wytoczenia p, viceprez, 

Władysławowi Uzierńble sprawy 

dyscyplinarnej, 
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35 milionów 


nowych biletów kolejowych 


P.K.P. zakupią w niedługim 
czasie 35.235.000 sztuk karto- 
ników na bilety kolejowe. Kar- 
toniki służyć będą do różnego 
rodzaju biletów i wykonane zo- 
staną według ustalonego wzoru 
i sromu — w różnych kolo- 
rach. 


a 
Jan Łanik 
Piotrków, ul Sieradzka 4 
poleca: 
pierwszorzędne materiały na 
ubrania, kostiumy, mundury, 
mundurki uczniowskie, płaszcze 
i palta z fabryk chrześcijańskich 
Ceny ściśle fabryczne. 


Gabrielę Ciborowską i p. 
P. Ciborow- 


p. 
Pawła Krawieca. 


ska jest ekspedientką, zamiesz- 


kałą w Lublinie, a do swej 
ćwiartkiż losu dopuściła jeszcze 
dwóch kolegów. Natomiast p. 
Krawiec, jest z zawódu szofe- 


- "z $ 
Sygnatura Km. 987/37 i 1323/37, 
Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Pios 
trkowie pierwszego rewiru Grzegorz 
Jelłaczyc mający kancelarię w Piotr 
kowie ul, Legjonów Nr. 8 na podsta” 
wie art. 602.k. p. c- podaje. do publi» 
cznej wiadomości; że dnia 8, lutego 
1938 r; o godz. 11 .w Piotrkowie ul. 
Fiłsudskiego Nr. 67 odbędzie się '2-ga 
licytacja ruchomości należących do 
Izraela Fajmana składających się z for= 
tepianiu f«my „Schrótter* pokoju stos 
łowego, biblioteki dębowej, d:ch szaf 


dębowych. biurka, zafkow: j T > 
pet b EZ pr AER "sumę | trudnościami nadawania, Wzrost 


zl. 2930 * | 


i toalety oszacówanych ns łączną sumę 


Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz" 
naczonym. 


KOMORNIK Grzegorz Jełłaczyc. 


rem, prowadzącym autobus w 
|komunikaćji  międzymiastowej 
Lublin-Lubartów. 


. Na ten również numer wy- 
grał p. S., Tenenbaum, biura- 
lista z Lublina, grający do spół- 
ki z pięcioma kolegami. o- 
statnich dniach wygrał także 
na numer 125786, na który 
padło 50.000 złotych, p. Win- 
centy Napiórkowski z Warsza- 
wy, znajdujący sie w bardzo 
opłakanym stanie materialnym. 


Wszyscy ci gracze podjęli już 
pieniądze i z wielkim uznaniem 
przyjęli wiadomość o nowym 
podziale losów na pięć części 
i zredukowaniu 
160.000, uważając, że reformy 
te ogromnie wpłyną na zwięk- 
szenie się szans wygrania. Z 
nowych tych szans będzie mógł 
skorzystać każdy, kto zaopatrzy 
się w los do l-ej klasy 41 Lo- 
terii Klasowej. Ciągnienie. roz- 
poczyna się 17 lutego rb. 


Na falach eteru, 
Ubiegły rok w radiotechnice. 


Na progu nowego roku war- 
to zatrzymać na chwilę wirują- 
ce koło postępu radiotechnicz- 
nego, przyjrzeć się dokładnie 
jego powy raie e trybom— 
przeciągnąć przez księgi radio- 
wej kroniki najwybitniejsze wy- 
darzenia ubiegłego roku. Czego 
więc dokonał odchodzący rok 
radiowy. Rok ubiegły odznaczył 
się przedewszystkiem dalszymi 


ilości i mocy radiostacyj, na- 
dających na najróżnorodniej- 
szych zakresach fal, utrudnił 
znacznie możliwości dobrego 
odbioru. Ten oto „tlok“ w ete- 

R EE EEr 


Dziś czarowna, pełna sentymentu i poezji opowieść 


Kino Teatr filmowa, która 


zachwyci wszystkich p. t. _ 


/wywani odbiornikami 


ich liczby do | 


b 


- 


rze spowodował inicjąf 
nownego zwołania Mię 
dowej Konferencji Rad 
tym razem w Kairze. | 
znaki na niebie pozwał, 


przydziału fal występy 
amatorzy, przedstawi | 
ności radiowej i przeg 
kiem radiofonii. Jak ; 
wszechwiedzący spece, | 
fonia otrzyma zapegy | 
zakres fal od 700 do. 
Prócz tych kłopo 
mieszczenia się wzajem 
eterze rok ubiegły ma 
notowania ciekawe wy 
dziedziny t. zw. wojny: 
Doszła ona do swego 
kulminacyjnego w Wi 
gdzie zmobilizowano 
rozgłośni obu stron 
zaangażowały 


się w 
zbrojnych. zaa: GH 


m i 


diowego generała” 
Liano — inicjatora pro 
radiowej — są dziś sły 
całym świecie. Równi 
schyłku ubiegłego rokut 
doszło do podobnej wą 
diowej między Włoch 
Anglją. Tym razem pg 
niezgody były na szczę 
działania wojenne, lecz 
w języku... arabskim 
została szczęśliwie 
przy czym najbardzi 
tali na tym Arabi, któw 
jemniczy sposób byli ę 
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lowymi. 
Społeczeństwa Europę 


domiły sobie dokładniej 


rolę radiofonii i jej £ 
możliwości we współ 
wojnie, My którzy niej 
pod groźbą wojny m 
znajdziemy chwilę ca 
rzucić okiem raz jeg 
„zeszłoroczne“ odbio 
diowe. Rozpęd rozwój 
nicznego został wyraźni 
mewany. Czułość i 8 
ność odbiorników Zosi 
prowadzona do maksym 
granic i główną uwagęk 
torów zwraca obecnie 
nienie dobrej akustyki i 
ty obsługi odbiornika. W 
dzenie udoskonalonydi 
rządów pomiatowych #4 
grafem lampowym umi 
dokładniejsze zbadanie 
poszczególnych części 
nika, jako dokładniejszeł 
jenie i usprawnienie 
Dbałość o prostotę i niej 
ność obsługi znalazła si 
bardziej charakterystycz 
raz w automatycznym sii 
przy pomocy którego 4 
stacja zjawia się wp 
brzmieniu w głośniku zaj 
nięciem jednego z kili 
guzików. "AB 
Świat radioamatorski H 
cił w ub, roku główną 
na pracę na falach ulti 
kich. Nowo opracowan 
lamp odbiorczych i nadań 
umożliwiły masowo ek 
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że śliczny mat i świeżość w pożą- | 
danej karnacji nadaje cerze rog- 
linny, miałki, niewidocznie przy- 


legajqcy. nie zatykający porów 


menty na pasach 5, 2, 1% 
no metrowych. Fala ultr 
ka przekroczyła Atlantyk 

lając tem samym niewz 

do niedawna teorię jej! 
zontalnego rozchodzenia 

cawano nowe modele dł 
ników i nadajników, zwiń 
baczną uwagę na właściwi 
dowę anten nadawczych 
biorczych. Główna więc] 
pionierska w tym roku ski 


(ik 


| Piotrków 
Legionów 1] 


Siódme Niebo 
w rolach głów. SIMONE SIMON i JAMES STEWART 


Nad program najnowsze aktualności 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po 'poł. 


W programie popołudniowym 


d s... 3 t 
o godzinie się wokół zagadnienia fe 


Ostatnia noc skazańca Ml krótkich metrowych i de 


ESEE KOSOWA trowych. 


datek dla najbiedniejsz ych! | 


1) 
| Bohaterka „NICPONIA* urocza pełna temperamenti 
Danielle Darrieux 


Śpiewa szampańskie piosenki! Tańczy ogniste 
kakaracza! Wszystko to ujrzycie w bajecznym filmie 


D A 
Moja panna mama 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po pół 
ołud. BARBARA RADZIWIŁŁÓWNĄ. 


Dawno oczekiwany wielki film egzotyczny p. t. 


ITARZAN| 


i ZIELONA BOGINI. 
Olimpiński Mistrz Świata HERMAN BRIX 


Popołudniówka od godz. 3 Czarny Orzeł 


zielę i święta 0 godz. 3 po poł. 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
« pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 i 
ach pop 


Początek o godz. 5 pp, w nied 
BET NT DOŁÓW EPOKI 


Na seans 


Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 


Greta Garbo ao DAMA KAMELIOWA” 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 104 


